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W ychodzi codziennie lano oprocz dni poświątecznycii.
Adaś Redakcyi, Aaministracyi i Drukarni Polskiej: 

Kijów, Prorezna 9 (WasllrzyKowska).
Telefonu Nu 1672

Rękopisów Redakoya nie zwraca.

Adminietracya otw arta od 10—1 po południu i od 6—t  
wieczorem.

O głoszenia przyjm uje się do godziny 6 wieczór.

Piątek. 7 (20) listopada 1908 r.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO P O L IT Y C Z i; SPOŁECZNY i LITERACKIE.

J to K  III.

miesięcznie kwart półrocz. rocz.
I re n u m e ra ta : W kraju —.86 2.50 4.50 8 .-

„ Zagranicą 1.35 . 4 — 7.— 14.—
OGŁOS7EN1A: Od w iersza petitowego przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny laz , za 

Ukstem 20 kop. pierw tzy i 10 kop następny raz.
Numer pojedynczy 5 kop. 

Pronamori tę  i o g ł o s u n i t  p r z y j m u j e  
A d m i n i & t r a c y a .

TŁATR MIEJSKI, Dyrokcya S. Brykina. Dziś dnia 1-go 1) „P ajace" , 2) „Don i-i._iquale". Uczestniczą pp. Arcybaszowa, Szmidt; 
pp. Łazariew, Machin, Andrejew, Boczarow, Sokolski, Tichonow i inni. Początek o godzinie 7Vj wieczorom. Dnia 8-go z udziałem 
artystki teatrów Cesarskich p. M. Czerkaskiej op „ E u g en iu sz  Oniegin". W niedzielę dnia 9-go w południe na korzyść niezamo­
żnych uczenie gimnazyum Punduklejowskiego K sią żę  Igor", wieczorem po raz 11-ty „ O p o w ieśc i H offm ana*. W e wtoreK dnia 
li-go  benefis p. C e s e w ic z a , po raz 1-szy wystawiona będzie opera „ B o ry s G odunow". Bilety nabywać można. 3669—53

TEATR „SOł OWCOW". Dyrekcya I. Duwan-Torcowa. Dziś dnia 7-go benefis p. B o łc h o w s k o ja  nowa komedya „G łupiec"—Pulda 
Uczestniczą pp. Matrozcwa, Morskąja, Jurjew a; pp. Bołchowskoj, Borisow, Dagmarow, Dngmarow-Żukow, Stiepanow. Reżyser Dagma- 
row. Początek o godz. 8 ejwieczorun. Ceny benefisowe. Bilety nabyte na  benefis z datą 8-go listopada są  ważne na dziś. vV sobo 
tę dnia 8-go „ Z a c z a r o w a n e  koko" w 5-ciu aktach Rydla, muzyka Zaremby. W niedzielę dnia 9-go w południe .W ie le  h a ła s u  
o nic". Prelegent I. Steszenko, tem at - „ S z e k sp ir , ja k o  f i lo z o f  m iło śc i" , wieczorem po raz 2-gi 1) „C odzienn ie" , 2) „Mi­
n ia tu r y  C zech o w a "  a) C h iru rg ia , b) Z ło c z y ń c a . W  poniedziałek .S a m so n " . W  próbach „W odzow ie" w 5-ciu aktach Sum- 
batowa. 3401—65
TEATR „BERGONIER*-, Dyrekcya M. Kubańskiego. Dziś dnia 7-go listopada „ B o cca c io "  ,v 3-ch aktach. Początek o godz.
8-e„ wieczorem. Dnia 8-go przedstaw ienie ze współudziałem M aryi L e ń sk ie j  U „ S c h r o n ie n ie  m iło śc i" , 2) „L ote. ya  .l ie z a w o -  
d n a “, p. Lenska wykona szereg romansów Dnia 9-go z udziałem N. P le w ic k ie j  1) „N ow e r o m a n s y  S ie w ie r s k ie g o " , •') Z ie  
ło n a  « .yspa"  uczestniczy cała trupa. 389U—42

Naileuszy ff Rusyi
TEATR-BIUGKAF )  j

u K r e s z c z a t ik  N* 25 
wprost poczty,

4540-1Dziś nowy wspaniały program w 4-ch oddziałach
M fdzięcz.iy  m u r z y n ,  melodramat. S z a f a  t a je m n ic z a .
D z ik ie  o k o l ic e  K o r n w a l i i ,  z natury. W L a p o n ii ,  z natury.
P r z y  b la s k u  k s ię ż y c a ,  fantazya. H is ł o r y a  s i o s t r z e ń c a .

T U R Y Ś C I  N A  G Ó R Z E  G E M I N I .
Początek sensów o godz. 5-ej po poł. Program y z opisami obrazów w ydają się b e z p ła tn ie

9 9

PIERWSZORZĘDNY BIOGRAF

F a ta -M o r nana c i
Kreszczatik 31, wejście od ulic^ Luterauskiej.

Dzisiaj nowy interesujący program w 4-ch wielkich oddziałach,
K o k a r d a ,  dramat z czasów francuskiego cesarstwa. B e o w e n u t o  C e ll in i  z historyk P r z y  ś w ie t le  k s i ę ż y  
ca, fantazya w kolorach. Z n a w o m ita  p ł y w a c z k a  K e l l e r m a n .  F a b r y k i  w a g o n ó w  W  A n g li i ,  3-cia 

i ostatnia serya. W L a p la n d y i  z natury. N a ś la d o w c a  Z e p e ll in a ,  komiczne i inne.
Programy w kasie bezpłatnie. Początek seansów o 5-ej godzinie, a w niedziele i św ięta o 4-ej godz. po połudi-u. Od dnia dzisiejsze­
go działa nowonabyty aparat, usuw ający wszelkie m igotania, oprócz tego z aKUstycznemi efektami, na wzór tea tru  „Urania" co po­

woduje zupełną iluzyę. 4544 -1

W  Nowym TeaHze M. J. Miedwiediewa,, Meryn jowska 8, 
pod dvrekcvą W. Kindlera. W niedzielę dnia 9-go listopada

„Zaczarowane Kolo"1
Początek o godzinie 8l/2 wieczorem. 4533-1

A W n l #  W piątek dnia 7-go listopada od g. 7-ej seansy kinem atografu R e a l  lfio .I Ylcll Najnowsze obrazy. Ceny miejsc od 10 k. do 35k., loże 1 rb. 40 k. Kto chce
I I  I  I l A  zostać na przedstaw ieniu cyrkowem winien dopłacić do biletu na seansy
“  "  ■ ■ ■ »■  kinem atografu, a kto nabył bilet na przedstaw ienie cyrkowe, na seansy

kinem atografu \ixhodzi bezpłatnie. Początek o g. 8'/2 w. W ystęp atlety 
żyda B ro d z k ie g o .  22-gi dzień ch^mpionatu zorganizow. przez p. O t t e r s t e i i .a  Począ­
tek walk o g. 10V2 w. Walczą: 1) BamDuła—Wann-Rill, 2) Rewanż B iesów -L udw ik, 3) 
Gołowacz—Teras) e. 3876-3

TEATR MIEJSKI. W czwartek dnia 13-go listopada 4-4520-1

2 -g i K O N C ER T symfoniczny
M . R y m s k i e g o - K o r s a k o w a

runkiem A. Zilotiego ze % ^ S ep. a * Jasi enowskiej £
poświęcony 

pamięci
e eń ck ie  

g o  c h ó r u
t e a tr u  m ie j s k ie g o  Szczegóły w progr. Pocżąt. o g. 8-ej w. Bilety u Wł. Idzikowskgo.

W Nowym Teatrze Miedwiediewa., Meryngowska 8
odbędzie się w piątek dnia 7-go października

artysty  opery, ucznia znakomi- 7 u n m n n t Q  7 o l a u i e l # i a n n  z uczestnictwem 
tego profesora C o to g n ie g o  f c j I I I U I I  I d  Ł a l C W o M c y i l  pań: G in to fto -

w ej i L u b ic z - ita s p e r s k ie j  oraz z. anego skrzypka pana B e r g le r a .
Bilety zawczasu kupić można w  księgarni Wł. Idzikowskiego „a w dzień koncertu od 5-ej 

po południu w kasie teatru  Miedwiedie~wa. 2-4513-2

Nowy Teatr Miedwiediewa Meryngowska Nr. 8.
Damski komitet Towarzystwa Pogotowia Ratunkowego w Kijowie w sobotę dnia 8-go 

listopada 1908 roku urządza na korzyść Towarzystwa 1-3 4505-2

Concert-Yariete (Cabaret)
przy łaskawym współudziale pp. artystek i artystów  opery, operetki i ukraińskiej trupy.

Bilety można nabywać: u prezesa zarządu prof. W agnera (Bulw. Kudriawska 25), 
u prezeski damskiego komitetu, p. Pohrebińskiej (Kreszczatik 12 m. 5J i u członków d. k. 
Pp. D aragan (Funuuklejowska 40), Szelużko (W. Żytomierska 8), Margolin (Mikołajew­
ska 3). Początek koncertu o godz. 8l/2 wieczorem. Prezes zarządu prof. R. W agn er.

M O D ER N ETEATR.
Kreszczatik 31

D z iś  i d o  13—g o  l is to p a d a  w s p a n ia ły  p r o g r a m  w  4 -c h  o d d z ia ła c h

4542 -1

hi stor. dramat B e n w e n u to  C ellin i, nadzwyczaj 
ciekawe Nick Carter, serya 4-ta znakomity detektyw 
w ograbieniu banku. Przy blasku księżyca (kolor.). Ho­

tel elektryczny nadzwyczaj interesujące.
Występy p. DIRI, artysty Teatru Folies Bergeres

K A L E N D A R Z

§7 (20) N ikandra. y
Ćwiczenia w P. T. G. W po n iedzia łek . Chłop­

cy do lat 14: 5—6; uczniowie. 6—7; druhowie: 
8 ‘/2—9y 2. — W torek. Panienki do la t 14: 5 —6; 
druhinie: 6 —7; druhowie: 9—10. — Środa . Ucz­
niowie: 6—7. — C zw artek. Chłopcy do lat 14: 
5—6; druhinie: 8Va—9V2. — P ią tek . Panienki 
do la t 14: 5—6; druhinie: 6—7; uczniowie: 7 —8; 
druhowie. 9—10. — N ied zie la . Goście: 10—11 
zrana.

Biuro kij. rz -kat. Tow. dobroczynności, Mała-
Żytomierska N r 8, otw arte każdodziennio od 10 
do 2-ej, oprócz św iąt i niedziel.

Biuro pracy przy kij. rz -k a t. Tow - dobroczyn­
ności, Mała-Żytomierska N r 8, otw arte codzien­
nie od 10-ej do 5-ej oprócz św iąt i niedziel. 
F ilia  Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św. 
Jadwigi.

Biuro Pol. Tow. Koloaii Letnich w Kijowie 
W. Podw alna 23; godziny przyjęć od 11—1

biuro pośredniotwa pracy „Związku ofic ja­
listów na R usi" — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. O tw aite w dnie powszednie 
oa 10—5 po poł.

Biuro Kuła Kobiet Polek, otw arte od g. 12— 
3 po poł. codziennie, Funduklejowska 26 m. 1.

Biuro Tow. Oświata (K reszczauk 1 k!nt 
(Ogniwo), otwarte od 10 do 3 po południc 
codziennie oprócz niedziel i świąt,

Poi. Tow. Miłośników Sztuki Kreszczatik N r 41 
K ancelarja otw arta od 2— t i od *—7 wie 
ozorem.

Biuro Związku Równ. Kobiet Polskich (M. Wło­
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej, 
otw arte w nibdzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
pop., przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi.

Biblioteko hiujeka: od 8 do 8.
Biblioteko Uolworoytoeka: od 8 do 8.

Ostatnie dni wystawy obrazów
K R A K O W S K I C H  M A L A R Z Y lu-4484-3'

w miejskiem muzeum.
W y sta w a  z o s t a n ie  z a m k n ię tą  9 -g o  l is to p a d a  o  4 -e j  pp.

N adesłane z zagranicy obrazy p ro f. S t a n is ła w s k ie g o  W ystaw a otw arta co­
dzienn ie  od 10-ej do g. 4-ej. pp. Wejście 5 0  k op ., ucząc, młodz. 3 0  k op .

Opuścił prasę K a l e n d a r z  d la  g o s p o d y ń  na 1909 r .

Z i e m i a n k a U

H

C en a k op . 6 0 .
pod redakc ja  K le n ie w sk i »j. 1-4547-1

Skład główny w księgarni E. W ende (T. Hiż i A. Turkuł) w W arszawie.

Skład Główny Instrum entów 
m uzycznych i nut

J . I. J I N D R I Ś E K
Przeniesiony został do nowego lokalu

Kreszczatik Ns 41, wprost Funduklejowskiej.„-2277-34

C n n r a  et le(?ons de p e in tu r e  M-llc Ga- « u i s  raux BPra de retour d e le tran g er 
‘e 1 decembre. A ce temps 1’adresse sera 
ahnoncó. 15-1538-1

P o S 7 1 l l r  m iejsca pomocnika ogrodnika 
M U I ‘ , lub przy małym ogr. ogrodni­

ka przyjezd. z prow. Bib. Bulwar 28 m  10.
2-4517-1

„Wspólna wina”.
We wtorkowym numerze „Gońca 

Wieczornego" znajdujemy pod tyiułem 
powyższym artykuł wstępny, poświęco­
ny sprawie stosunku Królestwa do Li­
twy i Rusi. Autor powołuje się na spro­
stowanie zarządzającego kancelaryą ge- 
nerał-guhernatora kijowskiego, podane 
w swoim czasie na łamach naszego pi­
sma, i zatrzy muje się nad liczbami, o- 
kreślającemi ilość ziemi, straconej w 
trzech naszych guberniach przez ży­
wioł polski.

Stwierdzając obojętność Królestwa wo­
bec tej nader doniosłej sprawy, autor 
szczerze i otwarcie charakteryzuje sta 
nowisko Królestwa wobec ziem kreso­
wych.

„Gpinia nasza w Królestwie bardzo 
obojętnie zachowuje się wobec tego 
groźnego dla nas objawu, nie zdając 
sobie wcale sprawy z wagi, jaką on 
przedstawia. Na Litwie i Rusi olbrzy­
mie obszary wysuwają się z rąk pol­
skich i przechodzi to bez żadnego w ra­
żenia.

„Mówi się u nas wiele i zupełnie słu­
sznie o separatyzmie polaków na Li­
twie i Rusi, o zasklepianiu się ich w 
ciasnem kole potrzeb miejscowych i 
niechęci względem królewiaków. Z wiel­
ką jednak szkodą dla sprawy ogólnej 
nie poruszono u nas dotychczas wcale 
drugiej strony medalu, nie walczono 
z separatystycznemi tendeneyami w 
Królestwie, które, choć w innej postaci 
i odrębnym charakterze, aie bezwarun­

kowo, niestety, u nas istnieją i, co gor­
sza, obecnie coraz Dardziej się zagnież­
dżają.

„Uderzmy się w piersi. Wymagamy 
od polaków na Litwie i Rusi składania 
własnych interesów na ołtarzu ojczy­
zny, stale jednak zapominamy, że m a­
my wobec nich nietylko prawa, ale i 
obowiązki. Obowiązków zaś tych nie 
spełniamy. Nie interesujemy się warun­
kami tamtejszemu nie robimy naj­
mniejszych starań, by zbliżyć się do 
tamtejszych polaków, nie korzystamy 
nawet z tego terenu, by tam skiero­
wać nadmiar naszej inteligencyi zawo­
dowej, nie znajdującej u nas chleba. 
Dość powiedzieć, że przeciętny zamo­
żniejszy warszawiak zna dobrze wię­
kszość stolic europejskich, ale nigdy 
nie przyjdzie mu do głowy myśl wy­
brania się do stolicy Litwy, do drogie­
go tyiu pamiątkami polskiemi Wilna.

„Jeżeli polskość na Litwie i Rusi się 
cofa, winni temu są nietylko miejsco­
wi polacy, ale równie odpowiadamy za 
to my wszys.y To, że poczucie naro­
dowe nie jest tam dostatecznie silne, 
naszą w znacznej części jest winą.

„Nie ciskajmy przeto gromów na o 
piflię miejscową, że nie stoi na tym po­
ziomie, by módz powstrzymać sprze 
dawczyków groźbą powszechnego i bez 
względnego potępienia, jak  to ma miej­
sce w Poznańskiem. Zastanówmy się 
natomiast nad tem, cośmy ze swej stro 
ny zrobili, by opinię tę wzmocnić, by 
braciom naszym dodać tam energii do 
wytrwania.

„1 nietylko, żeśmy nic w tjm  kie­
runku nie zdziałali, ale, przeciwnie, je­
szcze osłabialiśmy tam napięcie ener­
gii narodowej.

„W okresie rewolucyjnym wystawi­
liśmy hasło autonomii i niechętnem o- 
kiem patrzyli na budzące się na Litwie 
dążenia do samodzielności administra­
cyjnej, uważając, że wysuwanie ich 
może osłabić widoki powodzenia dla 
naszych postulatów. Wówczas mieliśmy 
jeszcze usprawiedliwienie, że czynimy 
to ze względu na ogromnie poważne 
i zupełnie realne dla sprawy polskiej 
korzyści, jakie wynikłyby z uzyskaniadla 
Królestwa autonomii.

„Atoli i dziś brniemy dalej w sw jm  
egoizmie i zaniedbywaniu potrzeb Li­
twy i Rusi. Wytworzyliśmy specyalną 
teoryę niebezpieczeństwa niemieckiego 
i przeniesienia punktu ciężkości na 
front zachodni. Zamykamy oczy, by nie 
widzieć innych palących zadań, nato­
miast rozdmuchujemy przesadnie g ro ­
źbę nawały z zachodu, posuwając się 
w tem tak daleko, żeśmy zaczęli wie­
trzyć niebezpieczeństwo niemieckie dla 
nas w samem Królestwie. Walczyli­
śmy z wrogiem stąd nieaosięgłym. za­
niedbując istotnie konieczne prace.

„Gdy zaczęto wskrzeszać prąd sło­
wiański, a kwestya tych ziem stanęła 
na przeszkodzie do naszego popłynięcia 
z tą falą, ofieyalni przedstawiciele nasi 
bez żadnego wahania poświęcili ich in­
teresy dla swych własnych mrzonek.

„Można sobie wyobrazić, jaki skutek 
moralny musiało wywrzeć podobne o 
świadczenie na społeczeństwie tamtej- 
szem. Jeśli polacy z Królestwa, uwa­
żani za gorących patryotów, za szowi­
nistów nawet, w ten sposób kwestyę 
stawiają, to mimowoli nasuwa się po­
lakom tamtejszym pytanie, czy warto 
jeszcze wobec tego bronić fię i wiele 
trudów dla utrzymania ziemi ponosić. 
Niema nic bardziej demoralizującego, 
jak  podobna wątpliwość, wkradająca 
się do dusz. Nieci ona dezercyę w 
szeregach, niszczy siły, odbiera wiarę, 
zjada wszelką odporność, rodząc chęć 
kapitulacyi.

„Cala polityka Królestwa w ostatnich 
czasach zamiast służyć źródłem otuchy 
i pokrzepienia dla żywiołu polskiego na 
Litwie i Rusi,łamała tylko w nim ducha, 
zamiast idei żywotnych wnosiła jedy­
nie miazraaty demoralizacyi. Posiew 
kąkolu szyńko wschodzi, niedługo też 
trzeba było czekać na owoce tej poli­
tyki.

„Nie oskarżajmy zatem jedynie spo­
łeczeństwu polskiego na Litwie i Rusi 
o opieszałość w sprawach narodowych, 
nie występujmy z lakiem poczuciem 
doskonałości własnej, jako osobiście 
nieskazitelni sędziowie cudzych prze­
kroczeń.

„Uderzmy się raczej w piersi i przy­
znajmy, żeśmy sami wiele tutai zawi­
nili*.

Trudno chyba wymagać k ry ty ­
ki bardziej surowej, analizy uczuć bar­
dziej bezwzględnej. Chwilami ma się 
wrażenie, że przecież barwy nie za­
wsze są tak ponure, jak widzi je  au­
tor. Podnosi on jednał: sprawę tak 
doniosłą, owa „wina" obejmuje tak

głębokie zagadnienia naszego bytu na­
rodowego, że głos ten powinien zna­
leźć w prasie polskiej jaknajszersze 
ev,ho.

Istota sprawy wymaga jednak, aby 
na samym początku myśl, w zasadzie 
słuszna, została oddzielona od uwag 
polemicznych, niezawsze ścisłych, które 
mogą dyskusyi nadać kierunek niewła­
ściwy. Nie chodzi bowiem o to, na 
jakim froncie—zachodnim, czy wscho­
dnim skoncentrowana być winna uw a­
ga Królestwa. Należyta ocena spraw 
Rusi i Litwy bynajmniej nie wymaga 
zamykania o. zu na naszą walkę z niem­
czyzną, -tembardziej, że niebezpieczeń­
stwo z tej strony nie jest wynikiem 
jakiejś obawy przesadnej lecz daje się 
ująć w liczby niemniej wymowne, niż 
te, które miał na względzie „Goniec".

Przesadną również wydać się musi 
obawa jego co do nastroju opinii pol­
skiej na Kresach.

Nie zamykamy wprawdzie oczu na 
ogrom pracy, do której staje stosunko­
wo niewielka liczba jednostek, ani na 
te trudności, Które się z dniem każdym 
przed nami piętrzą, ale wiary nie tra­
cimy, ani na dezercyę z szeregów na­
rodowych skarżyć się nie możemy. Prze­
ciwnie: konsoliduje się opinia narodo­
wa w naszym kraju, pomnażają się 
szeregi pracowników, rośnie zrozumie­
nie potrzeb i poczucie obowiązku wo­
bec kraju.

Nie znaczy to bynajmniej, abyśmy 
nie doceniali wpływów i znaczenia Kró 
lestwa. Zrozumienie wzajemnych sto­
sunków i wzajemne oddziaływanie mo­
że niewątpliwie stać się czynnikiem 
mocotwórczym, zarówno nad Dnieprem 
jak i nad Wisłą.

Ale stosunek ten utrwali się i wej­
dzie na normalne tory dopiero wtedy, 
kiedy znikną wzajemne uprzedzenia i 
niechęci, kiedy strony zainteresowane 
potrafią sdać sobie sprawę nietylko 
ze swych obowiązków, lecz i z tych 
błędów, jakie dotychczas popełniły.

Poważny przyczynek do rozwiązania 
tej sprawy stanowi przytoczony arty­
kuł, nie wątpimy, że znajdzie on sze 
rokie echo w prasie naszej.

Idem

W y łą c z e n iu  C h e ł m s z c z y z n y .

Wczoraj donosiło (Slowo» petersburskie o 
pracach Kola Polskiego nad projektem  wyłącze­
nia Chełmszczyzny. Dzi4 przynosi <Riecz> szcze­
góły o tem , w jakiem  stadyum znajdąje się ta 
spraw a w m inisterstw ie spraw wewnętrznych.

P ro je k t w yłączenia ZGStał pośpiesznie opraco 
w any p rzez  m in isterstw o i w tych dn iach  ma 
być w niesiony do rad y  m iu iW ów , przez k tórą, 
ja k  m ówi <Riecz», najpraw dopodobniej zostanie 
uchw alony .

Do składu nowej gubernii chełmskiej wejdą 
powiaty: hrubieszowski, tomaszowski, chełmski i 
części krasnostawskiego, zamojskiego, bialskiego, 
łukowskiego, janow skiego i włodawskiego, w 
których przeważa ludność rosyjska. N iektóre 
wsie z ostatnich powiatów pozosianą w dawnej 
sytuacyi.

W nowej gubern.i Dędzie natychmiast wpro­
wadzony samorząd m iejski i wiejsk*. Instytucye 
sądowe będą zorganizowane na wzór polskich 
sądów gminnych, jednakże w nowej gubernii bę­
dą miały moc ogoine prawa cywilne Cesarstwa, 
a nie kodeks Napoleona, jak w Królestw ie.

Przeciw absolutyzmowi.
Przyszła nareszcie chwila obrachun­

ku. Dwudziestoletnie rządy absolutne 
cesarza Wilhelma II doprowadziły do 
takiej anarchii w polityce zagranicznej 
i do takiego rozkładu w polityce we­
wnętrznej państwa, zw anego Rzeszą 
niemiecką, że nareszcie nawet parła 
ment niemiecki, który długo znosił 
Cierpliwie zachcianki abciofutystyczne 
cesarza Wilhelma, powstał, jak jeden 
mąż, przeciw tej niekonstytucyjnej for­
mie rządu, którą cesarz Wilhelm chciał 
narzucić Niemcom

Ktokolwiek uważnie wsłuchał się w 
rozprawę naa interpelacyami z powodu 
ostatniego interwiewu cesarskiego, pro­
wadzoną w dniach 10 i 11 listopada 
r. b., ten musiał wynieść wrażenie, że 
rozchodzi się tu  o wiele więcej, niż 
krytykę działalności niekonstytucyjnej 
cesarza.

Ze wszystkich stron, z bloku rządo­
wego, od narodowych liberałów, w olno- 
myślnyeh i wolnokonserwaty wnych, od 
opozycyi, złożonej z centrum katoliekie- 
.go, Koła polskiego i socyalnej demo- 
kracyi, padły słuwa ostrej krytyki ce­
sarza, padło potępienie „osobistych rzą­
dów" Wilhelnn II, nagana dla korony 
za jej niekonstytucyjne stanowisko.

i .'rażenie tej dyskusyi, która nieza­
wodnie należy do dokumentów histo­
rycznych obecnego wieku, było tak 
głębokie w całych Niemczech i za ich 
granicjłmi, że budziło się pytanie: czy 
tu idzie tylko o krytykę, czy o więcej 
niż krytykę: czy o koronę, o stanowczą 
wolę złamania absolutyzmu w Niem­
czech, o pierwsze usiłowanie wydoby 
cia się na wolność z pod przygnębia­
jącego obuchu rządów osobistych 
Wilnelma U. Idea mouarchiczna w

Niemczech została przez tę dyskusję 
w parlamencie poważnie wstrząśniętą.

W krytyce cesarza najdalej posunął 
się przewćdca narodowych liberałów, 
poseł Basserman, i socyalista Heine. 
Pierwszy nazwał bez oslone*- niedy- 
skrecye cesarskie ogłoszone przea „Daily 
Tolegrapb", straconą bitwą dla Niemiec. 
Basserman przyznał, że monarchiści w 
Niemczech tracą coraz bardziej grunt 
pod nogami, założy) protest przeciw 
twierdzeniom cesarza, wypowiedzianym 
w znanym interwiewie, wydrwił kome- 
dyę omyłeK, popełń or.ych w urzędzie 
kanclerskim, i zażądał stanowczych 
gwarancyi przeciw systemowi „osobi­
stych rządów cesarza". Za/ądał roz­
szerzenia kompetencyi parlamentu wo­
bec korony i przyznania parlamentowi 
wpływu na politykę zagraniczną pań­
stwa. Żądał aby takie wykolejenia ze 
strony korony więcej razy się nie po­
wtórzyły.

Ostrym był ton mowy posła Wieme- 
ra, przewodcy wolnomyślnych, któ­
ry od cesarza żądał więcej wstrze­
mięźliwości, a od rządu kancler­
skiego więcej głowy mniej gadania. 
Zapowiedział potrzebę reformy kon- 
stytucyi. Zaprzeczył, jakoby cesarz 
niemiecki był decydującym czynnikiem 
w sprawach życia publicznego Niemiec. 
Siła kraju każdego tkwi nie w jego 
monarsze, lecz w duchowych dobrach 
narodu, w jego ekonomicznym rozwoju, 
w armii i w jedności jego onywateli. 
I dlatego nie widzi poseł Wiemer in­
nego ratunku dla Niemiec, jak w przy­
wróceniu prawdziwie konstytucyjnych 
warunków, w rozszerzeniu i wzmocnie­
niu praw parlamentu wobec korony. 
Od kióla pruskiego, który jest preze­
sem związkowej rady niemieckiej żą­
da w sprawach polityki zagranicznej 
więcej powściągliwości języka w inte­
resie dobra Niemiec.

Oględnym w słowach, lecz bezwzglę­
dnym w konsekwencyach był rzecznik 
socyalnej demokracyi, poseł Singer, któ­
ry potępił nietylko" zachcianki osobi­
stych rządów cesarza, lecz i rząd kan­
clerski, który w swem uwielbianiu ko­
rony i byzantynizmie dla cesarza głó­
wnie ponosi winę za wprowadzenie ab­
solutyzmu i podtrzymywanie absoluty- 
stycznych zachcianek Wilhelma II.

Gdyby ktokolwiek z obywateli popeł­
nił taką cuipa lata dolo prozim a, taką 
niedyskrecyę tajemnic sianu, jak  te, 
które znajdują się w ogłoszonej roz­
mowie cesarza musiałby się podobnie jak 
prof. Geffken spotkać z kodeksem kar­
nym: karą więzienia. Mówca socjali­
styczny żądał przedłożenia ustawy o 
odpowiedzialności kanclerza i rządu 
kanclerskiego przed parlamentem i pra­
wa wnoszenia oskarżenia przeciw kan­
clerzowi, którego miałby prawo sąd&ić 
i karać tryounał stanu, złożony z 24 
członków parlamentu. Nadto domagał 
się, aby parlament miał zastrzeżone 
prawo przedkładania swych wniosKów 
co Jo mianowania kanclerza państwa. 
Jednostronne bowiem prawo nominacyi 
cesarza, ulegającego impulsywnym po­
budkom działania, nie daje żadnej gwa­
rancyi dla dobra i spokoju publiczne­
go. Przeciw rządowi, zaniedbującemu 
swe obowiązki i lekceważącemu prawa 
obywateli, jak przeciw koronie, naduży­
wającej swych prcywilejów, winien par­
lament postawić " swe szranki przez 
wzmocnienie swego współudziału w 
rządach, rozszerzenie swych konstytu­
cyjnych kompetencyi i obmyślenie no­
wych gwarancyi przeciw usiłowaniom 
rządów absolutnycn.

Dopóki korona nie zgodzi się na to 
rozszerzenie praw parlamentu, winien 
parlament nie uchwalać budżetu ani 
funduszów na wojsko i marynarkę. De- 
cyzya o wojnie i pokoju musi być o- 
debraną cesarzowi, a zastrzeżoną par­
lamentowi.

Tych samych gwarancyi konstytu­
cyjnych domagał się przywódca anty­
semitów, poseł Zimmerman, który mó­
wił niezmiernie ostro Ostre akcenty, 
skierowane wprost przeciw koronie, 
znajdują się1 w mowie przywódcy połu- 
d uiowo-niemieckiego stronnictwa ludo­
wego, p. Haussmana, który wskazał, jak 
nuwem jest ipocieszająeetu zjawiskiem, 
te parlament tak jednomyślnie wystą­
pił przeciw cesarzowi. Trybuna parla­
mentarna zmieniła się na trybunał, po­
słowie stali się sędziami. Na ławie o- 
skarżonych był nietylko kanclerz p»ń- 
stwa, ks. Billów, lecz sam cesarz. Nie 
bronił cesarza nikt. Nawet powołań w 
z urzędu obrońca kanclerz państwa, 
ks. Billów miał bronić cesarza, może 
chciał bronić — lecz to, co powiedział, 
było najostrzejszym aktem osKarżenia. 
Kanclerz państwa z trybuny parlamen­
tarnej zganił Oświadczenie cesarza, po­
wtórzone w artykule angielskiego dzien­
nika. Nie mógł zaprzeczyć autenty­
czności dokumentu, który nosił podpis 
cesarza. Zaprzeczył prawdziwości twier­
dzeń cesarskich w szczegółach i w ogó­
le. Przeprowadził publiczną polemikę 
ze słow ami cesarza, zganił je  i wy­
kazywał punkt po punkcie, jak rzeczy 
istotnie miały się inaczej, aniżeli ce­
sarz Wuhełm w swym interwiewie je 
przedstawiał. Zaprzeczył, jakoby tylko 
cesarz Wilhelm był przyjacielem An­
glii. a cały naród niemiecki był przeciw 
Anglii, zaprzeczył, jakoby flota niemie­
cka miała wytkn.ęty cel na oceanie Spo­
kojnym, zaprze-zył, jakoby niemiecki 
sztab wypracowywał plan kampanii 
przeciw bnvom. Przyznał, że interwiew 
cesarza przyniósł szkoaę Niemcom, tłó- 
maczył tylko cesarza jego psychologią 
i zapewnił, że cesarz na przyszłość 
w rozmowai h prywatnych zachowa tę 
rezerwę, która w interesie jednolitej 
polityki i w interesie powagi korony 
last niezbędną, i dodał ostrzeżenie pod
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adresem cesarza: „gdyby tak nie by 
ło, to atii ja, ani mój następca nń 
moglibyśmy przyjąć żadnej odpowie­
dzialności. Gesarz popełnił błąd, ale 
ten się więcej nie puwiórzy, zape 
wnił ks. Bulów. Nie powtórzy? A któż 
zaręczy, zapytał socyalny demokrata, 
pcseł Heine? Po tern, co niemcy prze­
żyli, po tych doświadczeniach, które 
przeszli, po tem, co książę Biilow sam 
doświadczył, takie zapewnienie nie n o 
że nikogo zaspokoić. I tu tłómaczył po 
seł Heine psychologię cesarza Wilhel 
ma. Kto wynalazł „nń przyjaciół we­
wnętrznych “? Kto nazwał 3 i pół mi 
liona socyalno-demokratyczny ca robo 
tników „kupą ludzi niewartych, aby się 
zwali uiemcami" „Roite von Men 
schen“? Kto wygłaszał „mowy do 
chińczyków*? Kto pisał w złotej księ­
dze w Monachium: „Suprema lex regis 
voluntasu, kto swoją wolę narzuca m e­
ty Iko w Prusach, leez chce narzucić ca­
łej Rzeszy niemieckiej? Kto mówił: »o 
m-ijem konstytucyjni m prawie osobi­
stego kierowania polityką nie p- zwa­
lam wątpić- ... Kto temu winien? Może 
wychowanie książąt, może byzanty- 
nizm otoczenia, a może kanclerz pan 
stwa, który to tolerował, parlament, 
który na to pozwalał. Cesarz s.ę mie­
sza do wszystkiego, mówi o naukach 
ścisłych ani Się domyślając, jak ludzie 
nauki głowami kiwają nad tem, co po­
wiedział. Mówi o sztuce, a nie wie, jak 
w kcłaeh artystyczny, h z tego sobie 
pokpiwają i ramionami wzruszają. Mó 
wi o polityce — co to już ta debata 
w parlamencie okazała. Ale najgorszem 
jest, że jego pochlebcy wmawiają w 
niego, że on ma prawo wszystkiem 
rządzić, wszystkiem komenderować, ce­
le wytykać, rozkazy wydawać. Cesarz 
poleca, gdzie i jakie ma się stawiać 
pomniki, nawet tam, gdzie ich wcale 
z własnej kieszeni nie płaci. Komitety 
pozwalają na to. Cesarz wybiera sobie 
poza głowami odpowiedzialnych mini­
strów ludzi na najważniejsze posterun­
ki, a ministrowie pozwalają na to. Ce 
sarz wszystko ounosi do siebie, do 
swojej ródziny. Jego przodkowie mieb 
Niemcy uczy nić wielkiemi. A jednak 
wiemy, że je.-,t to złudzenie, że od śmier 
ci Fryderyka, zwanego Wielkim, aż do 
chwili, kiedy Bismarck włożył koronę 
na skroń Wilhelma I, pruscy królowie 
byli przeszkodą niemieckitgo rozwoju. 
To są skutki błędnej nistoryi i błę Jów 
w wychowaniu książąt. Całe państwo 
je st dla cesarza tylko środkiem do 
wyższej sławy i gloryfikowania Hohen­
zollernów. Sztuki piękne mają jego 
przoaków sławić, religia naw et ma 
„wzmacniać ducha czci i poważan a* 
dia jego osoby. Formuła naiwno-ko- 
ścielna „z Bużej łaski“—niegdyś wyraz 
prostej pobożności, dziś stała się wyra­
zem pychy. Cesarzowi się zdaje, że po 
zostaje z Panem Bogiem w jakimś oso 
bistym stosunku, bliż-zym, aniżeli pro­
sty śmiertelnik. To jest obrazą uczuć 
religijnych narodu. Tymczasem wie 
cznie powtarza o swej „z Bożej łaski", 
a opinia publiczna ani Kościół przeciw 
tej pysze nie protestują. To są skutki 
dewocyi i byzantynizmu wobec cesarza. 
Nareszcie otwarły się wszystkim oczy 
i dziś cały parlament aż do konserwa­
tystów występuje przeciw absolutyzmo­
wi i protestuje przeciw rządom osobi 
stym.

Parlam ent swoje zrobił. Teraz-kolej 
na cesarza.

Czy się poprawi? L.

Z a  z a s f u g i .

Dzienniki amerykańskie, poruszone wiadomo 
ścią, że R ooseyilt z początk.em nowrgo roku 
wyjeżdża do Europy, a po zwiedzeniu Francyi, 
Wioch i .Niemiec i po powrocie do Ameryki 
obejmie kierownictwo tygodnika cOutlook*, wy­
rażają zdauie, że wielkiemu państwu nie w ypa­
da patrzeć na swych Cyncynnatów, wracającyeh 
po oddaniu ustug narodowi do pługa. Smutnem 
jo s t i śm nsznem , że najwyższy dygnitarz na j­
większej republiki, na którym ciążyła większa 
odpowiedzialność osobista, niz na najpierwszych 
monarchach starego świata, jes t zmuszony, zło­
żywszy urząd, szukać, gdzie się da, zarobku, czy 
sposobu użycia swych zdolności.

Z tego względu pisma proponują, aby rząd 
federacyjny wyznaczył każdemu byłemu p rezy­
dentowi dożywotnią pensyę przynajmniej 20,000 
dolarów i dał mu krzesło w senacie, gdzie do­
świadczenie był, go szefa państwa i spraw zna­
jomość nie pozostałyby przecież bez pożytku. 
Poniew aż opinia am erykańska odbiegła od daw ­
nych w yotrazeń i dziś doszła do przekonania, że 
Stanom Zjeduoczonym chlaby me przynosiło, iż 
taki G rant musiał zejść między nowoyorskich 
giełdziarzy, iż dla Cleyelanda musiauo się wy­
starać o synekurę, a  Harrisou wrócił, jako zwy­
kły adwokat, przed sądowe kratk i, gdzie bronił 
tram w ajjw y :h Kompan,i, nie ulega przeto w ątpli­
wości, że Kooseyelt wstąpi do senatu  waszyng­
tońskiego.

Kto chce uderzyć!...

„Nowoje W remia‘‘ powstaje przeciw­
ko „Krajowi" za „dobrowolny' je^o 
„apologetyzm polityki austryackiej".

„Kraj" — pisze organ Śuworma — 
przyrównuje aneksyę tylko do krupki 
którą Austrya postawiła nad „ i“, jako 
uformaiizowame swego stanu posiada­
nia na Bałkanach. Czy warto, zapytu­
je organ polskiego neoslawizmu, komi­
tetom wzajemności słowiańskiej i towa­
rzystwom kultury słowiańskiej tak się 
burzyć z powodu tej małej kropki i za­
pominać tak ważną sprawę, jak kwe 
stya polska.

„Nie myślimy oczywiście robić wy­
rzutów polakom za to, że i oni na rgniu 
słowiańskiej wzajemności starają się co- 
prędzej upiec swoją pieczeń. Ależ zdro­
wy rozsądek powinien był, zdaje się, 
podpowiedzieć im, że właśnie stosunek 
icń do innych słowian w tej krytycz­
nej dla całej słowiańszczyzny chwili 
będzie dla rządu rosyjskiego i polity­
ków rosyjskich miarą ich słowiańskiej 
szczerości. A robienie z tego najnow­
szego zaDoru niemieckiego bagatelnej 
kropki nad ,.i“ pa- hnie cynizmem na­
trząsania Według tej logiki i my, ro­
sy/tnie, i inni słowianie mogą twierdzić,

że F ryderyku , proponując podział Pol­
ski, też nie zrobił nic więcej, jak tylko 
postawił kropkę nad „i-' — wewnętrz­
nej polsko-szlache. kiej zgnilizny. A je­
dnak ta kropka była ćwiekiem, który 
wbił kroi pruski w trumnę politycznej 
niezawisł ści polskiej.

„Nie, dopóki wszyscy polacy nie zro­
zumieją, że w sprawie bośniackiej cho­
dzi nie o szczegóły, a o zasady— o to, 
czy demokratyzm słowiański zwycięży 
niemiecki feodiuizra, a nacyonalizru 
wolny habsburską dynastyczność, zawa­
dę zjedroczenia i słowian, i włochów, 
i samych niemców, aopóki polacy nie 
zrozumieją hańby judaszowych srebrni 
ków, wypłacanych ich rodakom w Ga- 
licyi przez Habsburgów za zdradę in­
nych słowian austryacKicn, — trudno 
uwierzyć w szczerość ich dążności sło­
wiańskich i trudno zabrać się do tych 
reform w „Priwisliniu", które mogły­
by z czasem zrobić z niego Polskie 
królestwo".

Aż takie właśnie reformy ma na my­
śli „Nowoje W rem ia"!

Ale ponieważ polacy nie są szczery­
mi słowianami — a najwidoczniej nie 
są szczerzy, bo uważają, że im także 
należą się pewne względy w „rodzinie 
słowiańskiej"—więc... reformy w „Pri- 
wisliniu" muszą poczekać.

Naturalnie. (s).

U h a k a t y s t ó w .

W  ubiegłą niedzielę w B erlinie odbyło się 
walne zebranie cOstmarkenyereinu* pod prze- 
wddnictwem radcy górniczego SalzbrnuDa z Hali. 
Przewodniczący głównego zarządu. Tiedemann, 
przypomniawszy rezolncye, powzięte na zeszło­
rocznym zjeździe niemcow w Bydgoszczy, zazna­
czył, mówiąc o praw ie wywłaszczenia, że jeśli 
się cbv.e liczyć na pomyślne skutki antypolskiej 
polityki, trzeba będzie jeszcze zażądać dla iządu 
prawa protestu  przy sprzedaży. W każdym ra ­
zie trzeba teraz już zażądać zakazn parcelacji, 
i szkoda, że wuioskn w tej sprawie nie wniesio­
no w ostatniej sesyi do sejmu. W dalszym cią 
gu słynny hakatysta mówił o ważności cenergi- 
czDej polityki szkolnej na kresach* i oznajmił, 
że główny zarząd sprzeciw ia się zamienieniu 
akadem ii w Poznaniu na uniw ersytet, którą, je ­
go zdaniem, jednak utizymać należy. W końcu
litował się nad ugodowcami polskimi, a miano­
wicie pp. T urną, Dziembowskim i wreszcie księ­
ciem Sułkowskim, których proDy nie znala/.ły w 
społeczeństwie polskiem oddźwięku, bo Dawet
sędziwego księcia Sułkowskiego «wypchnięto ze 
społeczeństwa polskiego*. Z tego wuioskoje p. 
Ticdem ann, ze polacy nie chcą zgody z rządem.

P o  p. T iedem aD nie p rzem aw ia ł ja k iś  dym i 
syonow any pułkow nik , k tó ry  w ychw alał e staa ts- 
kato lików *.

Po omówieniu spraw gazety urzędowej haka- 
tystów *Die Ostmark* i nowej spółki, mającej 
na celu skupow anie dóbr ziemskich na kresach, 
zebranie uchwaliło rezolucyę, z której podajemy 
ustępy, najbardziej interesujące polaków.

1) Uczniowie, nie mający la t 14, mogą tylko 
wtedy być zwolmeni ze szkoły, jeże li wystar­
czająco (geniigtna) w ładają językiem  niemieckim.

2) Uczniowie, którzy nie przyswoili sobie 
dosyć znajomości języka niemieckiego, m rgą zo­
stać zmuszeni do uczęszczania do szkoły ponad 
14 lat.

3) K lasy z uczniami obu narodowości nie 
mają mieć ponad 50 uczni. Szkoły i klasy  mają 
zostać odpowiednio pomnożone.

4) Szkolne KsiążKi do czy tan ia  m ają w yka­
zyw ać w dz ia le  historycznym  zasługi niemców 
około prow incyi wschodnich i wpływ niem ieckiej 
k a itu ry , da le j zap ro w ad zen ie  chrześc ijaństw a w 
Polsce przez niem ców (?), brogi wpływ Klaszto­
rów  n iem ieck ich  na  k u ltu rę  k ra jow ą, na jw ażn ie j­
sze w ypadki z czasów  przynależności (?) do p a ń ­
stw a  n iem ieck iego  oa LO do 12 w ie tu ,  o stosun­
kach w P u lsc e  przed p rze jśiiem  w p osiadan ie  
p rask ie  i t. d.

P ank ty  7 i 8 rezolucji żądają dla wszystkich 
nauczycieli dodatku do pensji w kwocie 300 ma­
rek. Nauczyciele niepewni pod względem naro 
dowym mają być przesiedleni w inne strony 
państwa. Ma się to odnosić do wszystkich po­
wiatów dwujęzycznych także w Prusach Zachod­
nich, Wschodnii h i na Śląsku.

F l o t y l e  n a  D u n a j  a .
Wobec doniesień o ruchach austrya- 

ckich okrętów wojennych na Dun.iju, 
ciekawein będzie podać szczegóły o sła­
nie Wudnych sił zbrojnych Austryi, Ru­
munii i Bułgaryi na tej rzecze.

Flotyla austryacka na Dunt.ju składa 
się z sześciu monitorów (małych pan­
cerników wieżowych, zanurzających się 
nader płytko, a wystających nieznacz­
nie nad powierzchnię wody), noszących 
nazwę: „Maros", „Leita", „Szamos*, 
„Korós", „Temes" i „Budrog", ponadto 
z jednej łodzi torpedowej i dwóch ło­
dzi patrolowych.

Munitory „Moros" i „Leita", zbudo­
wane z żt'aza w r. 1871, a przebudo­
wane gruntownie w r. 1894, pokryte są 
pancerzem grubości 40 centymetrów. 
Długość ich wynosi 50 metr., szerokość 
8 metr., zanurzenie w wodzie 1,10 mtr., 
zaś pojemność 310 t u (& l,ooo kg j. 
Maszyna parowa o 310 siłach koni na­
daje im chyżość 8 mil (morskich) na 
godzinę. Na środku okrętu wznosi się 
stalowa wieża, opancerzona 50 centy­
metrowym pancerzem, wewnątrz której 
mieści się 12 cm. arm ata szybkostrza- 
łowa. Prócz tego ustawione są jeszcze 
na pokładzie trzy 37-milimetrowe mil- 
trailleusy. Dla zabezpieczenia przed 
pociskami nieprzyjacielskimi pokryty 
jest pokład 25 cm. pancerzem. Załoga 
składa się z 57 osób.

Monitory „Szamos" i „KórOs", zbudo­
wane w r. i 892, są nieco większe od 
poprzednich, a mianowicie: długość ich 
wynosi 54 metrów, szerokość 9 metr., 
zanurzają się w wodzie na 1,20 metra. 
Pojemność wynosi 448 ton, zaś maszy 
na parowa 1,200 sił koni, chyżość 10 
mil. Grubość pancerza po bokach wy­
nosi 50 cm., opancerzenie pokładu 19 
cm. Posiadają duże wieże stalowe, po­
kryte pancerzem 75 cm. grubości, a 
mianowicie jedną na przodzie, a drugą 
na tyle okrętu. W wieżach tych mie­
ści się po jednej 12 cm. armacie; po­
nadto ustawione są obok nich dwie 7 
cm. armaty szybkostrzałowe i 2 mitra- 
illensy. Załoga liczy 76 osób.

„Teraes- i „Bodrog" są najnowszej 
konetrukcyi, pochodzą bowiem z roku

1904. Długość ich wynosi 56 metrów, 
szerokość 9,50 metr., zanurzenie w wo­
dzie 1,20 metra; pojemność 440 ton, 
maszyna o 1,400 siłach koni, chyżość 
13 mil na godzinę. Zoudowane są ze 
stali, a opancerzone pancerzem niklo- 
wo-stalowym 40 cm. grubości. Gru­
bość pancerza na pokładzie wynosi 
25 cm , zaś opancerzenie wież 40 do 
75 cm.

W przedniej części okrętu wznosi 
się z każdej strony wieża z 12 cm. a r­
matą szybkostrzałową. W tylnej zaś 
części umieszczoną je s t jedna 12 cm 
haubica, ponadto na przodzie i po bo­
kach 3 mitrailleusy.

Łódź torpedowa nr. 1 jest najstarszą 
w m arynarce austryackiej, zbudowaną 
bowiem została w r. 1878. Pojemność 
jej wynosi 10 ton, maszyna parowa 90 
sił koni. Uzbrojenie składa się z dwóch 
aparatów do wyrzucania torped i je ­
dnej mitrailleusy. Łódź ta została w 
czerwcu roku 1893 przetransportowaną 
z Pola koleją do Budapesztu i przy­
dzieloną do flotyli dunajowej.

Łodzie patrolowe mierzą po 28 i 30 
metrów długości 4 i 4,40 metra szero­
kości, zanurzają się tylko na 70 centy- 
metiów. Maszyna paiowa posiada u je­
dnej 200 zaś u drugiej 400 sił koni; 
chyżość 10 względnie 14 mil na go­
dzinę.

Zaznaczyć należy, że w budowie znaj­
dują się dalsze 4 łodzie patrolujące.

Armaty 12 centymetrowe, w które 
są uzbrojone monitory, wyrzucają po­
ciski 23.75 kg. wagi, zaś haubico o 20 
kg. Mniejsze armaty 7 centymetrowe 
dają 20 strzałów na minutę, a pociski 
ważą 4.75 kg

Mitrailleusy dają 270 do 600 strza­
łów na minutę, pociski ważą 0.0158 kg.

Stałem miejscem pobytu flotyli jest 
Budapeszt, gdzie naprzeciw warsztatów 
Towarzystwa żeglugi na Dunaju jest 
ona wzdłuż wybrzeża ustawioną. Podcz«s 
zimy załoga umieszczoną jest w kasa­
m i t. zw. staropeszteńskiej, a głównem 
jej zajęciem w tej porze jest wyręby­
wanie lodu dookoła statków, aby je u- 
strzedz od uszkodzenia. Ponadto odoy- 
wają ćwiczenia armatami oraz na wzór 
infanteryi.

Z chwilą spłynięcia lodów na Duna­
ju, rozpoczynają się ćwiczenia monito­
rów i łodzi, a to zaiówno pomiędzy so 
bą, jakoteż wspólnie z armią lądową. 
W tym to czasie przebywa flotyla du- 
najowa przez kilka dni w Wiedniu, 
budząc podziw u tamtejszych mie­
szkańców. Ćwiczenia monitorów odby­
wają się zazwyczaj od granicy bawar­
skiej do serbskiej, nieldudy dochodzą 
one na Cisie do Szolnoku, zaś na Sa­
wie aż do Sisseku. Łodzie patrolowe 
i torpedowe ze względu na nieznaczne 
zanurzanie się, mogą dotrzeć i do 
licznych dopływów tych rzek.

Dodać tu wypada, że ćwiczenie się 
w strzelaniu z arm at ostrymi pociska­
mi odbywa się w Ercsi, poniżej Buda­
pesztu.

Podczas wojny może flotyla dunajo- 
wa oddać cenne przysługi, zwłaszcza 
ochraniać — względnie dla nieprzyja­
ciela utrudniać — przejście przez rze­
ki, umożliw iać stawianie mostów, ostrze­
liwać miasta nadbrzeżne, spełniać na 
rzekach służbę wywiadowczą, oświecać 
w nocy reflektorami pozycye nieprzy­
jacielskie i t. p.

Rumunia posiada znacznie silniejszą 
flotyię na Dunaju, aniżeli Auslrya, a 
mianowicie: 4 monitory o trzech wie­
żach pancernych, 6 kanonierek, 5 łodzi 
i 4 szalupy torpedowe, 3 szalupy ka- 
nonierskie, 4 łodzie patrolowe oraz pon­
tony do zakładania min podwodnych. 
Załoga tych statków .wynosi — vsraz 
z oficerami — około 2,000 osób.

Bułgnrya posiada 1 większy torpedo­
wiec, 7 łodzi patrolowych i 3 łodzie 
tnrppdowe. Ponadto ma zamówione w 
Anglii 2 monitory.

Natomiast Serbia nie posiada żad­
nych statków wojennych, nab-ży jed 
nak przypuszczać, że na wypadek w o j  
ny zabezpieczy minami podwodnemi 
swoje wybrzeża.

R o a y a  i A u s t r y a .
Petersburski korespondent tT im esa* telegra­

fuje, że miedzy r/.ądem rosyjskim a struuniuiwa 
mi Dumy panuje zupełno porozumienie co do 
wytycznych punktów polityki bałkańskiej. Są one 
następujące:

I. Serbia i Czarnogór.", mają być jasno i sta­
nowczo przywiedzione do zrozumienia, iż Konie 
cznem je s t zachowanie jak największej ostrożności 
i umiarkowania. Państw a te mogą wtedy tylko 
liczyć na korzystne wyjście z obecnej sy tuacji, 
jeżeli czekać będą na wynik połączonych starań 
ze strony mocarstw, które podpisały trak ta t ber­
liński. A więc muszą wstrzymać się od akcyi 
niezależnej, która podjąć mogłyby tylko na w ła­
sne ryzyko i z własnem niebezpieczeństwom.

Ił, Austro-W ęgrom ma być dane do zrozu­
mienia, że Rosya nie może wchodzić w żadne 
osobne ugody co do zmiany warunków posiadania 
Bośnii i Hercegowiny—że więc zmiana może na­
stąpić legalnie tylko za zgodą mocarstw trakta­
towych.

III. Zwołać należy konferencję w ceiu rewi­
z ji berlińskiego trak ta tu , lecz z wyraźnym wa­
runkiem, iż rew iz ja  ma być zupełna, swobodna 
i boz jakichkolw iek zastrzeżeń—t. j. bez poprze- 
duiego uznaina aneksyi.

Nowy gabinet ausłryacki.
—o—

Nowy gabinet austryacki składa się 
z 6 ministrów rzeczywistych i z 7 na j­
starszych rangą szefów sekcyi. Ośmiu 
jigo  członków zalicza się do narodo­
wości niemieckiej (Bienerth, Haerdll, 
Holzknecht, Forster, Mataja, Wicken- 
burg, generał Georgi i Schreiner), 
trzech do narodowości czeskiej (Kanera, 
Pop i Żaczek), a dwóch do polskiej 
(Abrahamow.cz i Jorkasz-Koch).

Minister spraw wewnętrznych, bar. 
Haerdtl, liczy obecnie lat 49, służbę u- 
rzędniczą rozpoczął w r. 1881 przy 
rządzie krajowym w Solnogrodzie, od 
4 lat jest szefem sekcyi, a w ubiegłym 
roku otrzymał godność tajnego radcy. 
Politycznie zalicza się do stronnictwa 
chrześcijańsko-socyalnego. Okoliczność 
ta, że on tylko jeden otrzymał z po­

śród nowomianowanych kierowników 
ministerstw tytuł i charakter ministra, 
pozwala się domyślać, że Haerdtl wej­
dzie i do przyszłego gabinetu parla- 
men tarnego.

Bar. Jorkasz-Koch, kierownik mini 
sterstwa skaibu, piastował tę godność 
także w krótkotrwałym gabinecie Wit- 
teka, Urodził się w r. 1848 we Lwo­
wie, jako syn późniejszego wiceprezy­
denta krajowej dyrekcyi skarbu. W 
służbie urzędniczej przebywa od lat 
39. Za Dunajewskiego był już wicese- 
kretarzem w ministerstwie skarbu. 
Szefem sekcyi zamianowany został w 
r. 1896, tajnym radcą w r. 1899. TT- 
chodzi za znawcę w dziedzinie podat­
ków spożywczych, na koi.ferencyi cu 
krowoj w brakseli reprezentował Au- 
stryę.

Kierownik ministerstwa handlu, Ma­
taja, liczy lat 51, działał wiele na polu 
naukcwem.

Kierownik ministerstwa kolei, D-r 
Forster, liczy lat 48, od dwóch lat u- 
chodzi za jednego z najlepszych znaw­
ców kolejnictwa. Przed kilku miesią­
cami bawił w Krakowie na zjeździe 
przemysłowym.

Kierownik ministerstwa rolnictwa, 
Pop, lfczy lat 48. kierownik robót pu­
blicznych, hr. Wickenburg, został do­
piero przed kilku miesiącami szefem 
sekcyi, kierownik m inisterstwa spra­
wiedliwości, Holzknecht, byl jednym z 
nauczycieli króla portugalskiego i ar- 
cyksięćniczki Krystyny, kierownik wy­
działu oświaty, Kanera, ur. w r. 1854, 
uchodzi za znawcę szkolnictwa ludo­
wego i zwolennika wielkich reform w 
szkolnictwie.

Czeski minister-roaak, D-r Jan Za- 
czi k, lii zy lat 50, od r. 1887 piastuje 
godność posła do sejmu morawskiego, 
od r. 1895 zastępuje miasto Boskowice 
w parlamencie. Zalicza się do staro- 
czechów, od r. 1900 jest wiceprezyden­
tem izby posłów.

Niemiecki min.-rodak, D-r Gustaw 
Schreiner, liczy lat 61, jest dopiero od 
roku 1901 członkiem parlamentu Po 
śmierci Peschki objął przywództwo 
niemieckich agraryuszów.

P a t r y o t y z m  k i e s z e n io w y .

cRiecz* donosi, ża wieść o wniesieniu do 
Damy projektu odłączenia Chełmszczyzny zanie­
pokoiła jednak epatryotów* chełmskich, którzy 
dotąd popierali ten projekt. Chodzi o to, że 
urzędnicy i duchowieństwo rosyjskie uświadomili 
sobie, że w razie przyłączenia ziemi Chbłmskiej 
do Rosyi u tracą przywileje i zwiększoną pensyę 
jak ą  urzędnicy rosyjscy w Polsce pobierają.

W  celu uniknięcia konflikta między tm iłością 
ojczyzny* a dbałością o własną kieszeń, cpraw- 
dziwi patryoci* zamierzają wystąpić z propozy­
c ją , żeby, w razie przyłączania Chełmszczyzny 
do Rosyi, wszystkie przywileje zostały utrzyma­
ne w ciąga 10 lat, ponieważ tyle czasu będzie 
potrzeba Da wytężoną cpracę*, dla zupełnego 
zrusyfikowania kraju.

Bodaj, że w razie odmowy na to żądanie, 
zapał epatryotów* do odłączenia Chełmszczyzny 
zuacznie osłabnie.

I izb prawodawczych.
X  W brew  oświadczeniom wielu pism Stoły- 

pin nie zamierza występować w Dumie w czasie 
debaty agrarnej.

X  2. powodu projektu wyznaczenia kredytu 
na szkol, cerkiewne, posłowie włościanie złozyć 
mają w Dumie deklara.yę, w której zaznaczają, 
że szkoły te nie śluzą zupełnie celom oświato­
wym

Obserwując zDliska sprawy tych szkół, posło­
wie tw ierdzą, iż na pierwszym planie stoją tu 
interesy maieryalne i osobiste nauczycieli i nad­
zorców, wobec tego więc posłowie wypowiadają 
się przeciwko pr.ijeKtowi. Dekiaracyę podpisało 
50 włościan, posłów ze wszystkich frakcji par­
lamentarnych.

X  Muzułmanie rozważali sprawę kredytu na 
szkoły cerkiewne i postanowili starać się, aby 
szkoły, pozostające pod dependencyą duchowień­
stwa muzułmańskiego utrzymywały akże snbsy- 
dyum od rządu.

X  Muzułmański projekt programu prac dum-' 
skich zaw iera przedewszystkium kwestyo wyzna­
niowe i oświatowe. N astępn ie ' idą  sądy miej­
scowe, zniesienie kary śmierci, samorząd miej­
scowy. W wielu kwestyach muzułmanie solida­
ryzują się z kadetami, w innych z październi- 
kowcami.

X  Do Dumy wniesiono projekt otworzenia u- 
niwersytetu w Saratow ie.

X  Komisya do spraw robotniczych zwątpiła, 
aby jej projekt wynagiadzan>a ofiar nieszczęśli­
wych wypadków w tab rjkach  został uchwalony, 
i postanowiła cofnąć prujekt dla rewizyi i prze­
robienia.

X  Rozpatrzenie oudżetn na rok 1909 rozpo­
cznie się prawdcpodobuio 15 listopada.

Z ŻYC IA ROSYJSKIEGO.

Q  N a jednym  z odczytów w „Ruskiem So- 
bram u-  w Petersburgu, podczas mowy redaktora 
„Praw . W iestiiika" p. Baszmakowa, komisarz po- 
liiyjny zażądał, aby zebrani rozeszli się.

Wzburzany Puryszkiew icz wbiegł niezwłocznie 
na trybunę i głośno zawołał:

„1 nas zaliczono do rzędu rewolucjonistów. 
Kiedy październikowi om w ich lokalu przy 
ulicy Mostowej pozwalają .p leść" o kw es­
tyach słowiańskich, ile im się tylko pudoba, 
nam to zostało zabronione. Jeduo  je s t tylko 
wyjście z tej sy tuacji — ubejś' ie praw a. Sam 
rząd zmusza nas do tego kadeckiego fortelu. N ie­
chaj wszyscy, pragnący wziąć udział w obra­
dach, zapisza się na referentów  następnego ze­
brania i rząd nio będzie mógł zabronić im prze­
mawiać".

Przemówienie Puryszkiewicza przyjęto hucz- 
nem. oklaskami, poczem zebrani rozeszli się o- 
gromnie wzburzeni.

0  Kontroler pańsi.wowy polecił wstrzymać 
g raty fikacje  urzędnikom, pełniącym czynności 
kontrolurów na kolejach i Lądowych. Da to o- 
szczędności 100 tys. rb.

0  „U. Leb.“ otrzymał depeszę z Moskwy, że 
znany archim andryta M akaiy, zwrócił się d j in- 
tendentury wojskowej z żądaniem, ażeby nie po­
wierzono żadnych dostaw żydom, którzy teraz o- 
trzymują prawie wsrystkie dostawy. Iutenden- 
tura data odpowiedź odmowną. F ak t ten wywo­
ła ł poruszenie w mieście.

0  M inisttryum  sprawiedliwości wyjaśnia pre­
zesom i prokuraturom Izb sądowych, że, jeżeli w 
czasie katastrofy kolejowej władzo sądowe nie 
są wstanie zjechać na miejsce wypadku w cza­
sie właściwym, w takim razie prowadzenie śledz­
twa przedwstępnego, wydawanie oraz pozwolenie 
aa  uporządkowanie toru kolejowego, ma należeć 
do miejscowej żandarm eryi kobiow ej.

0  M inisteryum wojny wyjaśniło, że szeregowcy 
mogą znajdować się w tramwajach, nie mających 
2-ej klasy, jedynie na platform ie wagonu.

O  W  Moskwie, dn. 1 list., na zgromadzeniu 
urządzoaem przez frak c ję  „odrodzenia pokojo­

wego", pod przewodnictwem Szipowa, poświęco- 
Dem omawianiu spraw bałkańskich, ponownie 
przedstawiciel policyi przerwał mowę jednem u z 
uczestników, na ten raz ks. E. Trubeckiemu, i za­
żądał rozwiązania zgromadzenia.

©  D nia 29 października, student uniw ersyte­
tu moskiewskiego, Rusów, przybył do Jasnej Po- 
lany aby wręcz ć L. hr Tołstojowi adres stu­
dentów moskiewskich.

Sędziwy pisarz przyjął delegata nader se r­
decznie i w żywej rozmowie poruszył wieie spraw 
aktualnych. Między innemi wyraził swe oburze­
nie na rabunek polityczny Ausiryi, wskazując na 
nowy żargon odpowiedniej terminologii: aneksyi, 
kompensat i t. p.

W  dalszvm ciągu zaszła mowa o świeżym u- 
tworze „Sanin" Arcybaszewa, który od roku cak 
pożądliwi^ je s t odczytywany w Rosyi.

— Myli się autor, jeś li mniema, że odkrył 
coś nowego — rzekł Tołstoj. - Już w starożyt­
ności byli tacy Saniny-epiliurcjczykowie.

O swojej nowej pracy beletrystycznej mówił 
nader lekceważąco, natomiast z w ielbem  ożywie­
niem i żalem o zgromadzonych m ateryaładi do 
zr.mierzonegu dzieła historyi rewolucyi rosyj­
skiej.

— O, gdybym tylko był młodszym, — rzucił 
starzec jakby mimowoli.

0  Gołos Moskwy* dow iaaąje się ze źródeł 
wiarogodnych, że doklaracya działaczy społecznych 
w Petersburgu, ki~rą przytaczaliśmy onegdaj, 
odpowiada najzupełniej poglądom rządu rosyj­
ski rgo na sprawy słowiańskie.

0  N arady w sprawach stowarzyszeń współ- 
dzielczych w kom isji międzyministerskiej z udzia­
łem przedstawicieli stowarzyszeń, trw ają w dal­
szym ciągu. Ujawniło się w chwili obrenej, że 
"kaib p „istw a n ^  noże dla rozmaitych powo­
dów stać się, że tak  powiemy, bankierem gene­
ralnym tych stowarzyszeń i rozciągnąć nad niemi 
ścisłej swojej kontroli. W ymagałoby jedno zna­
cznego nakładu, drugie zbyt licznego personelu 
urzędniczego wobec wzrostu i ciągłego mnożenia 
się stowarzyszeń Zresztą jcdDO i drugie jes t 
zbyteczne wobec dążności stowarzyszeń do zrze­
szania się w związki, kióie, jak  to wykazał przy- 
aład związku w Bordiańsku, wywiązują się tw- 
skonale z zadań kierow n.-tw a i rewizyi. Chodm 
przeto dziś o to, by nadać związkom prawo pro­
wadzenia samoistnego operacji bankowych, o k tó­
re też orędują nowopowstające zw.ązki. W ięk­
szość kom isji przychyla się do zdania, że jakkol­
wiek prawo to związków powinno być ustalone 
w drodze ustawodawczej, to wszakże, ze względu 
na /.byt długie w tym razie postępowanie i na 
pilną potrzebę żywotną, należałoby już dziś upo­
ważnić związki do czynności bankowych przy za­
twierdzeniu ich statutów w drodze adm inistra­
cyjnej. Doświadczenie dlaższe dopiero wykaże, 
w jak i spo.-ob można najwłaściwiej unormować 
stosunki przez ustawę ogólną. Po ukończeniu 
obrad kom isji, co nastąp ' jeszcze w tygodniu 
Dieżącym, sprawa przejdzie do rady ministió.y, 
która zagadnienie powyższa rozstrzygnie sta­
nowczo.

0  Jak  donoszą, dowodzący wojskami okręgu 
wileńskiego, wileński, kowieński i grodzieński 
gen. gubernator gen. Krzywickij, opuszcza swe 
stanowisko.

0  Ministerstwo spraw wewn. energicznie 
zbiera m ateryai o stanie i nastroju miejscowości, 
w którycn ogłoszono stan wojenny. Ma to zwią­
zek z zamierzonem zniesieniem stanu wojennego 
w całej Rosyi.

0  Archim andryta M akary, który w imieniu 
Związku narodu rosyjskiego starał się o dostawę 
dla intendenliiry 100 tys. czapek żołnierskich, 
otrzymał odpowiedź odmowną, gdyż czapki, prze­
słane przezeń na próbę, były całkiem zleżałe.

Kijowskie T -io  Rolnicze.
(1876— 1908).

W  roku 1877 na Ill-im zjeździe ro­
syjskich ziemian, odbytem pod przewo­
dnictwem ks. Repnina — uchwalono za­
wiązanie kijowskiego T-wa rolniczego, 
które też niebawem zostało zatwier 
dzone. Po okręgowym zjeździe ziemian 
na gubernialnej wystawie rolniczej w 
1880 r. działalność T-wa znacznie się 
ożywia i rozszerza; liczba członków z 
70 przy założeniu wzrasta do 250, or­
ganizuje się w Białej Cerkwi — wielki 
kunkurs narzędzi rolniczych i zjazd po 
nowny gospodarczy, na którym uchwa­
lono utworzyć przy T-wie biuro pośre­
dniczące i wrydawać własny organ. 
Baczniejszą też uwagę zwrócono na 
ulepszenie mechanicznej uprawy roli, 
rozpowszechnienie maszyn i udoskona­
lonych narzędzi. W roku 1882 T wo 
ogłasza ponowny konkurs specyalnie 
na wialnie i młynki. Pierwsza to była 
w państwie próba w zakresie wspom­
nianych narzędzi. Jednocześnie urzą­
dzona została wtedy pierwsza wystawa 
nasion. Niedługo później miafa miejsce 
pierwsza w Kijowie wystawa rolnicza; 
rozchody na nią pokryły udziały człon­
ków T-wa, ogólna ilość eksponatów 
wynosiła 394, nagród było 3t2, zwie­
dziło wystawę 56 tysięcy osób.

Odtąd rozpoczyna się celowa i syste­
matyczna praca T-wa w zakresie roz­
powszechniania maszyn rolniczych, na 
sion i nawozów sztucznych.

Dużo korzyści przyniósł społeczeń­
stwu powstający przy T-wie oddzia* 
nasienny, tudzież założona własna sta 
cya doświadczalna. Zadanie nasiennego 
oddziału polegało na popieraniu gospo­
darstw ulepszonych w kraju przez roz 
puwszechnianie w y b o r o w y c h  nasion po 
cenach dostępnych, współzawodnicząc 
z prywatnemi firmami handlowemi — 
/.niewolono je do większej dbałości o 
dobór gatunków nasion. T-wo nawiąza­
ło stosunki handlowe bezpośrednio z 
plantatorami i z tego względu coro­
cznie w czasie kontraktów urządzało 
wystnwy nasienne; (w czasie tegoro­
cznych kontraktów zapowiada się sió 
dnia z rzędu).

Nie zaniedbywało również Towarzy 
stwo spraw pośrednictwa w dostarcza­
niu ziemianom ulepszonych narzędzi 
rolniczyih; powstała nawet specyalna 
koraLya, mająca na celu opracowanie 
projektu własnego składu narzędzi i 
maszyn i unormowanie stosunków z 
odpowiedniemi firmami i przedsiębior­
cami.

W roku 1888 T-wo urządziło w Ki 
jowie wystawę rolniczo przemysłową, 
na której były reprezentowane działy 
gospodarstwa i płwowarstwo (hodowli 
chmielu), warzywnictwa, uprawa tytu- 
niu, pszczelnictwo, jedwabnictwo, mle­
czarstwo i t. p. W ystawa ta cieszyła 
się wielkiem powodzeniem.

T-wo zaczęło wydawać własny organ 
pod tytułem „Trudy Obszczestwa", któ­
ry po paru latacn istnienia zmienił 
owój tytuł i wychudzi nadal pod na­
zwą „Ziemledielie*.

W końcu T-wo uznając potrzebę roz- 
segregowania swych prac według głó 
wnych gałęzi gospodarstwa, dzieli się 
na sekeye i pierwszą stała się sekeya 
„rolnicza", zajmująca się organizowa­
niem pól doświadczalnych w kraju 
Poł.-Zach.

Poza tem T-wo, zajęło się zorganizo­
waniem tak zw. „zjazdów rejonowych", 
których odbyło się dotąd 4; pierwszy 
1890 r. — rozpatrywał dwie sprawy:
1) podniesienie dochodu z ziemi, 2) 
wzajemne ubezpieczenie się rolników. 
We dwa lata później nastąpił drugi 
zjazd rejonowy. W  roku 1895 odbył 
się z kolei trzeci zjazd, w r. 1897 — 
czwarty. W  pierwszym wzięło udział 
131 osób; w drugim—143; w trzecim— 
453 — i w czwartym — 675 osób.

T-wo zajęło się również losem ofieya- 
Tstów lolnycn i utworzyło „biuro po­
leceń" z kapitałem 6,252 rb. 21 kop. 
Wydział ten pośredniczący funkeyonu- 
je dotąd bez przerwy i posiada już ka­
pitał żelazny w sumie 5 tysięcy lb.
W roku 1900 otwarto kasę emerytalną, 
również istniejącą do dziś dnia.

W ostatnich latach dla uczczenia 
25-letniego jubileuszu powstania T-wa 
(1901 r.) założono kursy rolnicze pod 
egidą zarządu T-wa.

W sprawie uregulowania bezpośre­
dnich stosunków handlowycn z firma­
mi nasiennemi zagranicą T-wo ponio- , 
sło niemało starań i trudów, w któ­
rycn następstwie w roku 1895 powstaje 
„Syndykat rolniczy w Kijowie".

T-wo czyniło wobec władz starania:
a) o zniżenie taryf Kolejowych; L») o za­
liczki zastawne na zboże; c) o zatwierdze­
nie Tw a ubezpieczeń wzajemnych dla 
ziemian i rolników w kraju naszym

Dużo pracy poniosło T-wo na rzecz 
wielkiej wysiawy rolniczej w Kijowie— 
pochłonęło to moc czasu Ale też za 
to otwarta w r. 1897 była największą 
dotychczas wystawą rolniczą w Rosyi. 
Wzięło w niej udział 1733 wystawców, 
liczba zwiedzających doszła Jo pół mi­
liona. Nagrody przyznane i rozdane za­
imponowały swym rozmiarem: dyplo­
mów honorowych przyznano 44, medali 
złotych — 180, srebrnych wielkich — 
235, małych —301, bronzowych — 342 
i listów pocnwalnych — 452. Do ko- 
misyi rzeczoznawców należało przeszło 
200 osób.

W  ostatnich latach zdobyło się T-wo 
na laboratoryum agronomiczno chemi­
czne i na stacyę oceny nasion.

Tad. Mich.

Z życia prowincyi.

Zdotbunów gub. wołyńska.
Już od dłuższego czasu wszelkie wy­

siłki, mające na celu zachęcenie mło­
dzieży do studyów nad językiem i 
dziejami ojczystymi rozbijają się o o- 
bojętność ogółu dla tej sprawy. Nauka 
języka polskiego uważana je s t za zby­
tek, obciążający niepotrzebnie budżet 
domowy. To też na 300 rodzin polsKich za­
mieszkujących Zdołbunow nauka języka 
polskiego i dziejów ojczystych prowa­
dzona jest systematycznie i traktowana 
poważnie zaledwie w 5 — 7 domacn. 
Dużo jest przyczyn niezależnych od 
nas, składających się na ten stan rze­
czy. Przedewsaystkiem miasto nasze 
odosobnione jest od wszelkich wpły­
wów kultury polskiej. Nie mamy od- 
czjtów  polskich, w szkołach język pol­
ski nie je st wykładany, a nawet w 
dwuklasowej szkole miejskiej nie m a­
my wykładów religii katolickiej.

Nie m o g ę  się powstrzymać, by nie 
przytoczyć jaskrawego i ogromnie wy­
mownego przykładu, świadczącego o 
wynikach tego zaniedbania nauki dzie­
jów ojczystych. Bardzo niedawno w 
pewnym domu rozmowa zeszła na to­
ry historyi polskiej, mówiono o Ko­
ściuszce. Pewna młoda osoba, polka, 
zadała mł wówczas pytanie, w którem 
stuleciu Kościuszko był królem pol­
skim? I nie jest to wyjątkowy wypa­
dek podobnej nieznajomości przeszłości 
swego narodu; przykładów takich mo­
żna przytoczyć tysiące

Nie powinno io jednak zniechęcać 
jednostek do pracy nad budzeniem du­
cha narodowego; prawda, że praca ta 
jest mozolną i na wyniki jej długo cze­
kać należy, ale nie będzie ona nie­
wątpliwie bezowocną. Można tutaj zro­
bić zarzut kilku rodzinom w Zdołbu- 
nowie o kulturze prawdziwie polskiej, 
że odosabniają się one od innych, nie 
starając się zachęcać ich do studyów 
nad językiem polskim i histuryą. Pra­
ca w tym kierunku powinna być prze- 
dewszystkiem zadaniem młodzieży, któ­
ra jednakże, niestety, nie uświadamia 
sobie doiychczas swego obowiązku. 
Nio należy jednak tracić wiary w ja ­
śniejszą przyszłość.

Igrek

KRONIKA P R U W IN C Y O N A L N A

(Z  pism i od korespondentów).

— Zamknięcie T wa spożywczego. W W a­
silkowie zamkn ę te  zostało zorganizowane przed 
rokiem uiespełna stowarzyszenie spożywcze, któ­
re nie zdołało jakoś zwerbować dostatecznej 
ilości członków. K ilkę osób wzięło po 3 — 4 
akrye pięciorublowe i 4  osoby wniosły po 100 
rb. Ogółem zebrano około 800 rb., Których oczy­
wiście byłu zamało na otw arcie sklepu. Zebra­
nie udziałowców postanowiło zlikwidować cały 
interes i pozwracać członkom yvkładki.

(«Kij. W.»).
— Sęd okręgowy w Winnicy. W edług pro- 

iektu m inistra sprawiedliwości, wniesionego do 
Domy, komi-eteucyi nowego sądu okręgowego w 
W innicy podlegać będą powiaty: Winnicki, oigo- 
polski, ha,, yń iki, lityński, la4jcZowski, bracław- 
ski i bałcki. Sąd Winnicki liczyć będzie 4 wy­
działy o 18 członkach. W sądzie kamienieckim 
pozostaną 3 wydziały, z istniejących obecnie 7. 
Do bądu Winnickiego przejdzie przeszło 8,000 
spraw rocznie, w Kamieńcu pozostanie ich 5,000. 
Przyczyna utw orzenia sądu w W innicy jest licz­
n i  ludność gub. podolskiej (3 mil.) i niedogod­
ność położenia Kamieńca. (<Pod.*).

— Organizacya młynarzy w rejonie kijowskim. 
W kijowskim rejonie znajduje się 435 młynów, 
wśród ich w łaścicieli jednak i dzierżawców ma­
ło je s t fachowców, a większość stanowią kupcy 
i handlarze zboża. W obec tego fachowcy posta­
nowili zmusić mLioj zainteresow ane w przemy­
śle młynarskim żywioły do ustąpienii i ograni­
czyć ilość członków swej organizacji do liczby 
60 — 70 ci u z tem, aDy składała się ona z ludzi 
uświadomionych i należącyeb do niej z dobrej 
woli, a nie z poczucia obowiązku. D la opraco­
w ania odpowiedniego projektu wybrano kom isję, 
składającą się z 10 młynarzy. (łR ada*j

— KUlelówka, puw. awinogrodzkiego. Od ro­
ku istnieje w„ wsi spółka spożywcza, która w 
ciągu roku dał i. według słów jej członków, lOOg 
zysku. K apitał udziałowy wynosił z początku



Nr 245 D Z I E N N I K  K I J O W S K I 3

6GC r b , obecnie T-wo obraca 1,200 rb. Od pe­
wnego jednak czasu w T-wie daje się zauważyć 
pewna dezoiganizacya. N iektórzy z członków 
w ystępują z T-wa i jeden  z nich naw et założył 
sklep, współzawodnicząc obecnie ze spółką.

(tRada>).
— Kapaić N a ,adących z W orztl. na sta­

c ję  cBuc, a» mieszczan S .C h a isa  i B. Fastow- 
skiego napadło trzech złos zymów. Chais próbo 
wał uciekać, ale napastnicy zerwali z niego cie­
płą burkę i czapkę karakułową, wartość 30 rb., 
i nmknęl: bez śladu. («Kw >).

K R ONI K A .
—  Sekcya samokształcenia Koła ko­

biet polek podaje do wiadomości, że 
w dniu 10 i 11 listopada w „Ogniwie* 
odbędą się dwa odczyty p. Tadeusza 
Uianowskiego, znakomitego prelegenta 
z Warszawy. Pieiwszy odczyt będzie 
miał o „Świętochowskim" jako o lite­
racie, drugi odczyt „Istota polskiego 
modernizmu".

P. Ulanowski znany jest w W arsza­
wie od paru lat ze świetniej wymowy 

rzy głębokiem i wyczerpującem tra­
towaniu przedmiotu.
To też mamy nadzieję, że publicz 

ność pośpieszy chętnie, by skorzystać 
z rzadkiej sposobnośbi zrobienia sobie 
prawdziwej uczty duchowej.

— Z T -w a  Dobroczynności Zarząd 
T-wa dobroczynności na ostatniem 
swem zebraniu uchwalił urządzić na 
cel dobroczynny d. 29 b. m. bal z kon­
certem. Z istał wybrany komitet balo­
wy, na którego prezesa zaproszono p. 
Oktawiana Ułaszyna. W koncercie 
między innymi wezmą udział panna 
E. Sobieszczańska fmelo-deklamacya), 
hrabianka Krasińska i hrabianka Mor- 
sztynówna.

— Z w ys ta w y obrazów. Dn. 9 listo 
pada nastąpi zamknięcie wystawy obra­
zów malarzy krakowskich w muzeum 
miejskiem.

— Podziękowanie. Zarząd polskiego 
Towarzystwa kolonii letnich podaje do 
wiadomości ogółu, że czysty zysk z 
podwieczorku panieńskiego, uiządzone- 
go w „Ogniwie" dn. 19 października, 
wyniósł 470 rb. 97 kop.

Tak znaczne materyalne korzyści z 
tej zabawy zarząd przypisuje całkowi­
cie łaskawemu współudziałowi Szano­
wnych Pań, organizujących bufet, sprze­
daż kwiatów i wróżby, jak  również 
uprzejmości panien gospodyń, dzięki 
staraniom których największe zyski 
były osiągnięte z bufetu.

Wszy stki m, przyj muj ący m czy nny 
udział r  zabawie, jak  i również łaska­
wym gościom, zarząd w imieniu ubo­
giej dziatwy składa najszczersze podzię­
kowanie.

— „Lud Boży" Wyszedł Jslś 45 .L u­
du Bożego" i zawiera: 1) Ojciec Świę­
ty do polaków. 2) Praca—pilność. 3) 
Jaskółki, legenda z życia sw. Franci­
szka z Assyżu, A. E. Odyńca. 4) Opo­
wiadania z przeszłości. 5j Chronologia 
królów i książąt polsitich. 6) Nie opu 
szczdjcie kraju! 7) Na kredyt, obrazek 
z życia ludu. 8) Korespondencje. 9) 
Co słychać o Domie? 10) Wiadomości 
kościelne. 11) Echa z ziem polskich. 
12) Echa z Litwy. 13) Z ygodnia. 
14) Wiadomości krajowe. 15) Kronika 
miastowa. 16) Telegramy. 17) Żarty.

—  W sprawie re fo rm y samorządu 
miejscowego. W tych dniach wyjeżdża 
do Petersburga gubernator kijowski, 
hr. Ignatjew, który otrzymał od mini­
stra spraw wewnętrznych zaproszenie 
na wzięcie udziału w specyalnej nara­
dzie w sprawie reformy samorządu 
miejscowego.

— W yjazd gen.-gubernatora. W  przy 
szłym tygodniu wyjeżdża do Petersbur­
ga w sprawach służbowych geu.-guber- 
tor Kijowski, W. Suchomlinow.

— Rozporządzenie kuratora. Kurator 
kijowskiego okręgu szkolnego zażądał 
od dyrektorów średnich szkół spisów 
uczni/ którzy wystąpili ze szkoły w 
ciągu bieżącego roku. Spisy te będą 
doręczone policyi dla zwrócenia uwagi, 
aby uczniowie, wymienieni w liście, nie 
nosili mundurów.

— Okólnik ministra. Minister komu- 
nikacyi przysłał do miejscowych zorzą 
dód kolejowych okólnik z poleceniem, 
aby, w razie obawy możliwości zama­
chu ze strony robotników na zwierz­
chnika, ogłoszono w warsztatach, iż 
pr^y pierwszem podobnem usiłowania 
zostaną one zamknięte, a robotnicy 
będą wydaleni.

— 0 szkoły. Zarząd żydowskiego 
T-wa dobroczynności zwróci! się do 
prezydenta miasta o poparcie jego sta­
rań przed kuratorem o pozwolenie na 
otwarcie 2 szkół „Talmud Tora", we­
dług typu 1-klasowych ministeryalnych. 
Na utrzymanie każdej z nich T-wo 
przeznacza 6,055 rb.

— Zjazd członków stałych. Dn. 15 
grudnia r. b. przy zarządzie gubernial- 
nym do spraw gospodarki ziemskiej 
odbędzie się zjazd członków stałych 
puwiatuwycb zarządów ziemskich.

— Linia „Bachmacz - Odesa". Wielu 
przedsiębiorców czyni starania o obsta- 
lunki i dostawy do projektowanej linii 
kolejowej, że jednak realizacya pożycz­
ki obligacyjnej nastąpi najwcześniej w 
styczniu, według prawdopodobieństwa 
przeto obstalunki i dostawy będą od­
dawane dopiero w czasie kontraktów 
kijowskich.

Inspektorem ze strony rządu przy bu­
dowie rzeczonej linii mianowany został 
inżynier N. Pogosiełka.

— Przeszacowanie nieruchomości Ra­
dni Wołyński, Orgis von Rutenberg, 
Szeftel złozyli votum separatum, w któ- 
rem protestują przeciw uchwale rady 
miejskiej, odrzucającej projekt przesza­
cowania nieruchomości miejskich. U- 
chw-ła powyższa, zdaniem podawców, 
jest dogodną tylko dla większych wła­
ścicieli miejskich, ponieważ przy da­
wnym szacunku główny ciężar podat­
ków państwowych pada na drobnych 
właścicieli kamienic.

— 0 rzeźnię, P. p. Gołuoiatnikow i 
Barozak zaprotestowali przeciw odrzu­
ceniu p r z e z  raoę miejską kredytu na 
rozszerzenie rzeźni miejskiej.

OSOBISTE.
— Biskup dyecezyi łucko-żytomier- 

skiej, ks. Antoni Karaś, wyjechał do Żyto­
mierza.

— RABUNKI Dn. 5 go listopada przy ul. 
Konstantynowskiej dokonano napadu na B. Gil- 
lera. Rybusie zabrali mu zegarek i umknęli. 
Tegoż dnia wprost d. N r 28 przy ul. Wołoskiej 
dokonano napadu na B jru rh a  Szui.tm ana. Dwaj 
niewiadomi rabusie przewrócili Szm atuana i usi­
łowali ściągnąć z niego palto. N a krzyki S. nad­
biegł stróż domu i uj^ł jednego z rabusiów. D ru­
giemu rabusiowi udało się zbiedz.

— POŻAR. vVczoraj o g. 2 aj w nocy wszczął 
się pożar w suterynach domu R icherta na placu 
S iennyu. Ogień ogarnął składy i wozowLie. 
Pożar stłumiła straż ogniowa.

— NOWA TRAM W AJOW A KATASTROFA. 
Jeszcze kijowianom me wyszła z pamięci kata­
strofa tramwajowa na ul. W łodzimierskiej, jak 
wczorąj znów doszło do nowej katastrofy. P rzy­
czyną było, jak wówczas, luzowanie wagonu. 
Było to około g. 9 ej zrana; w tram waju N r 16, 
idącym od strony ul. Żyłańskiej w górę, znajdo 
walo się około 60 csób—przeważnie uczni i 
uczenie. Prowadził wagon maszynista Maksym 
Eifibowoj. Tramwaj przejechał już uniw ersytet 
i zbliżał się do przystanku oboK 1-go gimnazjum 
męskiego. Przystanek ten, wbrew zdrowemu roz­
sądkowi, znajduje się poza skrzyżowaniem się 
linii włodzimierskiej i  politechniczną. Wywoły­
wało to niejednokrotnie cbawy, źe wagon zjeż­
dżający po pochyłości od strony uniwersytetu, 
wpadnie na tramwaj, idący pu Bulwarze. Wczo­
raj właśnie zdarzyło si- to, czego się tyje razy 
obawiano. Maszynista Riabowoj, widząc z dość 
daleka, że drogę mu przeinie tramwaj N r 66, 
idący od Besar; bki w górę, spróbował zanamo 
w ić wagon. Koła jednak zaczęły luzować. )łia  
bowoj wtedy krzyknął maszyniście z wagonu 
N r 66, Priaginowi. aby jaknajprędzej przejnenał 
miejsce skrzyżowania się linii. Priagin bąaź nie 
posłyszał v. łania, bądź też nie zdążył spełnić 
polecenia Riabowoj Jaszcze raz zahamował tram ­
waj, ale bezskutecznie. Z hukiem i trzaskiem 
wagony się zderzyły i w jednej chwili stanęły. 
W tramwaju N r 66 niewielu było pasażerów, 
ucierpiała zaś tylko uczenica gim nazjum  Du 
czyńskicj, A. B urstein, która, wypadłszy z p lat­
formy tramwaju na bruk, podrapała sobie twarz, 
oraz urzędnik kolejowy M. Stewie.", który od­
niósł poranienie pleców. Z tramwajów w wago­
nie N r 16 zniszczeniu uległa tylko przednia p la t­
forma, w wagonib N r 66 uszkodzona została cała 
boczua ściana, szyby powybijane.

Powiadomiona polioya ■yawiła się r.a miejscu 
wypadku. Podczas ot ląda„ia tramwaićw okazało 
się, że wagon N\ 16 posiada ręczny hamulec 
i je s t konstrukcyi starego systemu Zderzenie 
się tramwajów zatamowało na czas dłuższy ruch 
na liniach włodzimierskiej i politechnicznej.

0  godz Łaś 6 wiecz. na Kreszczatiku wprost 
ul. Funduklejowskiej wagon tramwaju najechał 
znów na handlarkę owoców, która przechodziła 
z jednej strony ulicy na drugą. Po wydobyciu 
z pod kół wagouu, przeniesiono jq, do domu Nr 41, 
dokąd też wezwano Pogotowie. L ekarz Pogoto­
wia skonstatował śm erć, która nastąpiła wskutek 
uszkodzenia czasziE i organów wewnętrznych. 
Je s t to już podobno 32 ofiara tramwąju za oAa 
tnie 3 miesiące. Publiczność, k tóra była obecna 
przy tym nieszczęśliwym wypadku, wyiażała swe 
oburzenie, powstając przeciw nieporządkom tram­
wajowym. Zaznaczano konieczność zwrócenia 
uwagi adm inistracji i zarządu miejskiego na 
opieszałość T-wa tramwajowego.

— REW IZ TA. Dokonano bezowocnej rew i­
z ji u słuchaczki wyżjzych kursów żeńskich Anny 
Bogackiej w d. N r 9 przy ul. N azariewskiej. 
P . Bogui ką pozostawiouo na wolności.

— ZAM KNIĘCIE LECZNICY N a mocy roz­
kazu adm inistracji gubernialnej zamknięta zo­
stała leczLica fizycznych metod leczenia dentysty 
Rotsztejna. Powodem tego zarządzenia było wy­
krycie różnych nieporządków.

— U W O LN IEN IE. Uwolniono onegdaj z wię­
zienia iuKjauo«.skiego aresztowanych na wyspie 
Truchana studentów: W asyla Ma Salskiego,
A leksandra Swiesznikowa i W ładysław a Żele­
chowskiego.

Prócz Lich z więzienia łukjanowskiego zo 
stali wypuszczeni na wolność studenci: Grzegorz 
Wojnicz-Sianożęcki, Jakób Benijew i Dymitr 
Bagajew.

Z aresztu pizy cyrkule łybedzkim po mie­
siącu więzienia za przyjmowanie udziału w roz­
ruchach uniwersyteckich zostali wypuszczeni na 
wolność studenci: Turszański i Gurewicz. Dwaj 
ostami zostali wypuszczeni na wolność na sku­
tek rozporządzenia wyższej władzy adm inistra­
cyjnej przed upływem terminu 3-miesięcznego 
więzienia, na jak i byii oni skazani w drodze 
administracyjnej

— NIEZNANY W IĘZIEŃ . W czoraj pocią­
giem kurskim został przywieziony do Kijowa 
pod eskortą żandarmów i umieszczony w areszcie 
przy cyrkule starokijowskim nieznany jegomość 
w starszym wieku.

— ECHA SPRA W Y  ZABÓJSTW A OSTROW­
SKICH. Sędzia śledczy .do spraw szczególnej 
wagi W Fenouko, który prowadził śledztwo w 
sprawie zabójstwa Ostrowskich, zapytany obecnie 
przez policmajstra kijowskiego, komu mianowi 
cie należy wydać 625 rb., ofiarowanych przez nie­
znane osoby, a przeznaczone na gratyfikację osobie, 
która wykryje zabójców Ostrowskich, oświadczył, 
żo osobą tą jes t, jego zdaniem, rewirowy kijów 
skiej policyi ś'edczej, Krasowskij.

Ze względów nieziozumiałych Szejnicz tw ier­
dzi obecnie, że Chalepienko nie przyjmował u- 
działu w m rnderstwie. Toż samo twierdzi Cha­
lepienko o Szejniczu.

Zaprzecza też dawnym swym zeznaniom ska­
zany Bajda.

Rieszetiłło '.amierza przed wykonaniem na 
nim wyroku śmierci, odebrać sobje życie. Juz 
trzykrotnie przeszkodzono mu w wykonaniu za­
machu samobójczego.

— W Y K O LEJEN IE. Dn. 5-go listopada na 
s tac ji <Niemiercze» z niewiadomej przyczyny 
wykolei1 się pociąg osobowy N r 3, idący ze Zme- 
rynki. Lokomotywa, tender i wagon bagażowy 
zeszły z toiu, a pozostałe wagony oderwały się 
i stanęły. Pociąg zatrzymano na stacyi na l 1/-* 
godziny, a następnie, przyczepiwszy lokomotywę 
oa pociągu towarowego, wyprawiono dalej. W y­
padków z ludźmi nie było. Ruch pociągów w 
stronę Źmerynki był wstrzymanym u a 7  godzin.

— ZAGADKOWY W YEADEK. Z lecznicy 
d-ra Leplióskiego zbiegł niedawno furyat, K api­
tan A leksitjew . W tycn dniach żona zbiegłego 
kapitana zawiadomiła policję, że mąż je j znaj­
duje się u pewnej dam} przy ul. Błagowieszczeń- 
skiej, która nie ebee go oddać rodzinie. In ­
spektor lekarski, d-r Ornacki, zaządał wskutek 
tego od d-ra Lepl.ńskiego iuforwacyi, w jakich 
warunkach zbiegł waryat, a gubernator zaleci] 
policmajstrowi odstawić chorego z powrotem do 
lecznicy.

— M ORDERSTW O. Wczoraj o godz Kej 
więczort-m na turytoryum kolejowem w pobliżu 
uowej remizy lokomotyw, został zamordowany 
handlarz mięsa P io tr Blocha, w wieku la t 29. 
Zadano mu JO ran śm iertelnych nożem, nóz, 
którym dokonano morderstwa znaleziono w pobli­
żu. Przypuszczają, iż celem zabójstwa nie był 
rabunek lecz zemsta.

— W SPR A W IE  ASŁANOWA. W ięziony 
w K ’jow ie ckról złodziei* Celender był wczorąj 
badany przez sędziego śledczego w sprawie k ra ­
dzieży dokonanej przez niego w miejscowym 
teatrze miejskim. Spraw a ta już była rozpatry­
wana przez zjazd sędziów pokoju. Celender sta­
wał wtedy przed sądem pod prawdziwem nazw i­
skiem i skazany ..ostał na nieznaczną karę; kara 
była złagodzona C eiendro ri, zawdzięczając ko­
rzystnym dian zeznaniom b. naczel n ka policyi 
śledczej, Aoianowa. i "genta policyi Zelło. Obe­
cnie sprawa ta  będzie rozważana powtórnie i 
Celendra oczekuje nader sroga kara. W tycb 
duiach Celender zostanie s nadany w sprawio 
Asłanowa. Celend-T grozi, że zeznania jego bę­
dą krytyczne dla k iU u członków policyi a ko­
rzystno dla Asłanowa.

— FA ŁSZY W Y  ALARM. Wczoraj okołu 
pułudnia sygnalizowano pożar w teatrze miej­
skim. W yruszyła natychm iast straż ogniowa, 
okazało się jednak, że straż została napróżn.i 
zaalarmowana wskutek zepsucia sygnalizacyi.

Z  SĄDÓW.

„Sprawa brylantowa
Wczoraj kijowski sąd okręgowy przy udziale 

sędziów przysięgłych przystąpił un rozpatrzeuia 
sprawy t. zw. cbrylantowej*, która przed sześcio­
ma laty wzbudziła niezwykłą sensacyę w Kijo­
wie. T reść je j przedsttw ia się ja k  następuje: 
W drug iij połowie maja 1902 roku moskiewski 
handlarz bry'antów Pozam zy zawiadomił miej­
scowy kantor d< mu handlowego cFabergć*, iż 
otrzymał on wiadomuść z Kijowa, że przedsta­
wiciel odi skiej filii domu cFaberge* A llan Gib­
son, sprzedał podczas kontraktów znaczną ilość

brylantów, oraz innych drogocennych wyrobów 
na kredyt rozmaitym osobistościom, majątaowo 
zupełuie nieodpowiedzialnym i niezasługującym 
na najmniejsze zaufanie. Zapytany przez Kantor, 
Gibson w zupełności potwierdź ł prawdziwość 
informacji Pożarne :ego. W tedy moskiewski przed­
stawiciel firmy Ja ik e  w towarzystwie radcy 
prawnego N. Arcb’puwa, przy byli do Kijowa, 
gdzie przedewszystkiem zwrócili się o informa 
cye do dyrektora rosyjskiego banku dla handiu 
zewnętrznego, p. Szędla, co do odpowiedzialno 
ś<i kredytowej „sób, które nabyły brylanty cd 
Gibsona. O tazaŁ  się, że osoby to są mu zupeł­
nie nieznane. W obec tego przedstawiciel firmy 
zwrócił się o pomoc do zarządzającego wydzia 
łem śledczym w policji kijowskiej, T. Rudoja. 
Za jego radą udali się do Odesy i tam wystara­
li się o wszystkie rachunki i dokumenty, tyczą­
ce się operacji kredytowych "Gibsona. Po roz­
patrzeniu tycb papierów, oraz zgromadzeniu 
przez Rudoja informacyi, co dc osobistości na­
bywców brylantów, okazało się, iż Gibson padł 
ofiarą oszustwa pizy okolicznościach następują 
cych: Zarządzając filią  odeską firmy cF n tergeś, 
bywał on na kontraktach kijowskich w latach 
I9n0, 1901 i 1902. W pierwszyw roku sprzedał 
kosztowności za (.000 rb., w drugim za 25 00 j 
rb., w trzecim zaś roku przywiózł zfsobą towa­
ru na sumę 300,000 rb. Ostatnim razem przybył 
do Kijowa dnia 12 lutego 1902 roku, stanął w 
«Grand-Hotelu» i zrobił oupowiednie ogłoszenia 
w gazetacn. P c paru dniach przyszedł do niego 
Mikołaj Czernyj i przedstawiwszy się, jako hc 
misyoner, doskonale obznajmiony z tutejszymi 
stosunkami hanuiowymi, zaofiarował swoje usłu­
gi. Gibson przystał na pośrednictwo, ofiarowa- 
wszy ze swe, s rony za nie 5%  od sprzed ży. 
Z rekomendacyi i za pośrednictwem Czernego, 
age^i uskutecznił następujące etrauzakeyec: Al 
bin Dynowski aup ił brylantów na sumę 23,404 
rb. (zadatek 2,000 rb.); Wł. Zejfert wziął towaru 
na sumę 4,890 rb. (zadatek 400 rb.); M aster- 
man ua sumę 4,000 rb. (zadatek 500 rb); Moj 
zesz Gonczarow na sumę 2,530 rb.; Konstanty 
Trombczyński na sumę 8,08J rb.; L ipa Dub na 
sumę 9,345 rb. (zadatek 1,000 rb.;; P inkus Szloso 
na sumę 11,000 rb. (zadates 1,000 rb.). W koń­
cu marca zaofiarował Gibsonowi swoje pośre 
dmciwo niejaki Józef Jufe. Z jego poręki agent 
sprzedał na kredyt: M. Artynowowi brylantów 
na sumę 39,630 rb.; Abramowi Cbąjtowi na su­
mę 9,050 rb.; Abie Golińskiemu na sumę 15,3oo 
rb. (zadatek 2,000 rb.); Szulimowi Meszbejmowi 
ua sumę 14,960 rb.; SamueiOwi Mitnickiemu na 
sumę 13,388 rb. (bez zadatku); Dawiaowi Mitni- 
cbiemu na sumę 13,970 rb. (zadatek 1,500 rb.) 
i Pinkusowi Golrathuwi na sumę 6,590 rb. Za 
pośrednictwo we ./szystkich tych iranzakcyach 
Czernyj dostał 1,250 rb., a Ju fe  2,695 rb. Za 
każuym razem pośrednicy zapewniali Gibsona, 
ze kapujący są ludźmi baidzo zamożnymi, mają 
dumy, majątki i t. p. Z zebranych przez Rudoja 
wiadomości .'kazało Się, że wszystKie te m ająu i, 
domy, posady są fikcyjne Tak pośredniej, jak 
i nabywcy zostali niebawem aresztowani. Do 
winy żaden się nie przyznał, dając najrozmaitsze 
objaśnienia. P rzy  sposobności wyszły na ja:v 
i inne sprawki. Inżynier A 1. Gilewir-z zawiado 
mił władzo, iz M e^.btjn , Czernyj, Troiflbrzyński 
i inni brali na k iedyt m ateryaiy budowlane, 
sprzedając ni.stępnie za pół ceny; ogółem oszu­
kano G. na 5,000 rb. Tym samym sposobem ku 
powano u Majewskiego i Dolińskiego kasy
rgniotrwałe, u G iuzlurga zaś w Kremiończugu
papier (stracił 2,800 rb ). Czernyj, Ju fe , oraz
wszyscy nabywcy brylantów w ogólnej liczbie 14 
zostali pociągnięci do odpowiedzialności sądowej 
pod zarzutem dokonania wyżej wymienionych
oszustw. Z oskarżonych Dawid Mitmcki zmarł, 
Meszbejn zbiegł; Artynow i S. Mitmcki przysła­
li świadectwa o chorobie. Tym sposobem na 
lawie oskarżonych zasiadło 10 podsądnych.

Prezyduje członek sądu okręgowego A. Po 
stawskij, oskarża w iceprokurator A. Paclom ow, 
Bronią: Izwiekow, Horudyski, Margolin, Boreckij, 
Grebień, Karnauchow, J .  Grodzki, Rozynberg i 
Kapnik. Powództwo cywiine ue strony firmy 
«Fabergć» wnoszą N em etti i Gorbunuw, którzy 
zawiadam iają sąd o ugodzie zaw artej z oskarżo­
nymi, co do pretensyi cywilnych i proszą o wy­
danie przedzielonych do sprawy dowodow rze­
czonych: kosztowności i kwitów lombardowych 
na sumę około 40,000 rb. Sąd umarza akcyę 
uywilną, poczem adw. przys. N em etti i Gurbu- 
now opuszcząją salę. Po przerwie następujr 
sprawdzanie listy świadków, których stawiło się 
około 90, balotowauie przysięgłych, poczem od­
czytano niezmiernie d1 ugJ ak t oskarżenia. Dzi- 
siąj rozpocznie się Dadanie świadków.

Uodzina rewolucjonistów.
W czoiąj kijuwski sąd wojenno-okręgowy roz­

poznawał nader charakterystyczą sprawę. N a 
ławie oskarżonych zasiadło czterech mężczyzn i 
dwie kobiety, jedni pod zarzutem dokonauia mor­
derstwa, drudzy — niedoniesienia o mającem na­
stąpić przestępstwie

13 stycznia 1908 roku we wsi Wielkiej Zaga- 
rojce puw. borzneńskiego o godz. 6 wie> zur uie- 
znaui sprawcy dali kilkanaście strzałów rewol­
werowych do okna, przy kiórem zgromadzona 
była rodzina włościanina Trofima Dowgali. R e­
zultatem strzałów była śm ierć na miejscu półro- 
czuego syna Dowgali i ciężkie poranienie maiki 
i żony. l e  ostatnie oraz inui członkowie rodzi­
ny D'. przy doi hodzemu przyi zyn napadu, jedno­
głośnie twierdziły, że była to bezwarunkowo zem­
sta względem Dowgali za to, że kilkakrotnie 
św iadezjł w procesach przeciwko „demokratom", 
którzy należeli do ruchu rewolucyjnego, i ż e je s t 
to juz trzeci zamach ua jego życie.

W początkach marca aresztowano zamiesza­
nego do inuej sprawy niejakiego Kaszczeukę. 
Policya podejrzewała go o rozmaite występne 
czyny, więc rozpytywała również i o napad na 
rodzinę Dowgali. Aresztowany zeznał, że dowie­
dział się o wszyslkiem, lecz juz po fakcie speł­
nionym, oraz wskazał, jako sprawców strzałów 
Bażanowa, Chorewicza i 8zewczenkę Areszto­
wany Szow^zenko zeznał, iż go niejaka Darya 
Indykowa kilka razy nam aw iała i daw ała re ­
wolwer, by zabił Dowgalę, Który był świadkiem 
przeciwko je j synowi (obecnie powieszonemu z 
wyroku sądowego. Mąż jej um arł w więzieniu, 
drugi syn został zesłauy).. Kaszc^enko nie zgo­
dził się zabić; wtedy Indykowa zaczęła nama­
wiać BażauOwa i Chorewicza. Pizyprow adziła 
ich do Indykowbj Kiszkinówna. N a sądzie Ba- 
żanow i Chorewicz przyznali się do winy, tłóma- 
eząc się, że strzelali pud wpływem wódki. Obaj 
tw ierdzą, iż towarzyszy i .m i strzela ł Kaszczeuko 
(uskar iony tyiko o niedoniosienie o mającej na­
si ąpić zbrodni). Kaszczcnko twierdzi, że do ni­
czego nie należał. Kzewczenko uzuąje się za 
winnego tylko niedoniesienia o mającem nastą­
pić zabójstwie Indykowa błaga tyiko wciąż o 
litość ze względu na je j maie dzieci. Wogóle 
cała sprawa robi na obecnych (sala do końca 
posiedzenia je s t przepełniona publicznością) 
wstrząsające wrażenie. Po przesluci.aniu 17 po­
wołanych świadków, sąd odracza ogłoszenie wy­
roku do dnia dzisiejszego.

T E A T R  I MUZYKA.

Koncert Zalewskiego.
Dzisiaj w sali przy ulicy Meryngow- 

shiej odbędzie się koncert młodego, 
obdarzonego silnym i pięknym baryto­
nem, śpiewaka p. Zygmunta Zalewskie­
go-

P. Zalewski kształcił się w Rzymie 
pod kierunkiem słynnego profesora 
Cottoniego i koncertował już z dużym 
powodzeniem w Rzymie, Odesie, Ki- 
szyniowie i t. d.

Dow adujemy się, że p. Antoni B ergler, kon­
certmistrz opery kijowsKiej, pomimo, iż miał 
możność otrzymać posadę koncertm istrza przy 
teatrzi Cesarskim w Moskwie, zostaje nadal w 
Kijowie, jako koncermistrz opery, a także jaKo 
profesor gry skrzypcowej przy szkole muzycznej 
p. M. Tuli owskiego.

CYRK HIPPO P A ŁA C E.
X X I dzień zapasów.

Spule w 6’ 28” pokonał Bałgała. 
Maufred w 8’ 43” — Brodzkiego. 
Szwaroer w 23’ 8” — W illi-Czeze. 
W ann-Rill 12’ 5” — Sarakik i.

KRONIKA POLSKA.
— Bank zDmskl w Kj „l e. „Od pewnego

czasu — jak  pisze „Głos V,’arsz,‘- — o tiega w 
społ.-czeńmwie naszem pogłoska, że pewne kon- 
sorcynm kapitalistów rosyjskich czyni starania w 
inimsteryam finan-ów o otrzymanie ko cesji na 
założemc w Królestwie Połskiem Banku Ziem­
skiego, na wzór Banków ziemskich rosA iskich, w 
celu udzielania pożyczek na hypoŁki dóbr ziem­
skich po Tow. Kred. ziemskiem. Pogłoska ta 
moceo zaniepokoiła społeczeń-lwo nasze, kapita­
ły bowiem miały być pochodzenia rosyjskiego 
W ceiu w yświetlenia tej sprawy zwróciliśmy się 
do naszego korespondenta w Petersburgu z proś- 
o sprawdzenie tej wiadomości na miejscu. Ko­
respondent uasz, osobiście zasięgnąwszy w tej 
sprawie wiadomości z pierwszej ręki u najlepsze­
go źródła, komunikuje nam, iż istotnie, cd lu te­
go r. b. napłynęło do m inisterstw a finansów kil­
ka podań o założenie takiej insiytucyi w K róle­
stwie. Podania takie złożyły Banki ziemskie: 
Dońak: i Bessaraboko-Taurydzd (o rozszerzenie 
swej działalności na Królestwo Polskie) oraz kil­
ka grup przedsiębiorców prywatnych. Ministe- 
ryuui finansów zwróciło się o opinię w tej spra­
wie równocześnie do warszawskiego generał gu­
bernatora i do m inister-tw a spraw wewnę­
trznych. Dotychczas otrzymano odpowiedź tylko 
od warsz. generał-gubernatura; odpowiedź ta nie 
uznąje potro >by zakładania takiej insty tucji w 
Królestwie Połskiem. M inisterstwo spraw wew­
nętrznych odpowiedzi jesz ze nie nadesłało 
spraw a ta następnie zdecydowaną będzie w ra 
dzie ministrów. Wobec tego jednak, że opinia 
war zawskiego generał gubernatora jest dla lej 
in icjatyw y nieprzychylna, oraz wobec lego, iż do 
powstania takiej instytucyi w Królestwie Pol- 
sk.em ministerstwo finansów wagi nie przywią­
zuje, podania dotychczasowe zapewne uwzględ­
nione nie będą".

Ostatnie wiadomości.
Drogo okupiona dyskracya. Dzienniki 

berlińskie donoszą, ż t wycofanie inter- 
wiewu ces Wilhelma w „Century Mu- 
gazin“ kosztowało 200,000 man k.

Dzienniki podnoszą, że rząd zwią­
zkowy musi zdać sobie sprawę, z ja 
kiego źródła wzięły się te pieniądze? 
Należy się żaserzedz, by z funduszów 
państwowych na taki cel pieniędzy nie 
dawano.

Katastrofa w Hamm. Wdród górni­
ków, którzy w Hamm zginęli, zn jduje 
się 40 czechów i polaków, obywateli 
austryackich 

Aresztowanie prowokatora. W Bernie 
szwajcarskim aresztowano rzekomego 
robotnika Grzywińskiego, który usiło­
wał waiąpić do towarzystwa polskiego, 
ale nie otrzymał tam wjtępu, ponieważ 
podejrzewano w nim szpiega policyi 
pruskiej. Przy aresztowanym znalezio­
no istotnie list do komisarza policyi 
w Berlinie.

Opieka Rosyi? Agen. serbska przesyła 
pismom warszawskim wiadomość, że 
proiesorowie serbscy Bielicz i Pawło­
wicz podczas swej bytności w Peter­
sburgu otrzymali od rządu rosyjskiego 
przyrzeczenie, iż Ros.ya stanie w obro 
nie Serbii, o ile ta, szanując pokój, bę­
dzie napadnięta z jakiejkolwiek strony 

Konfiskata broni. Na dworcu kolejo­
wym w Salzburgu skonfiskowano zna­
czny transport rewolwerów i amuni- 
cyi, przeznaczony dla rządu serbskiego.

Legion studencki. Wybuchł w Bel- 
grauzie strajk studentów, którzy wy­
słali do ministra wojny deputacyę z 
Żądaniem utworzenia legionu studen­
ckiego. Minister odpowiedział, że jeśli 
się zgłosi 300 studentów, to legion ta­
ki będzie utworzony.

Telegram y.
(Od korespondentów własnych).

N o w y w yw ia d  Wilhelma.
Petersburg.— Z Londynu donoszą, że 

djplomacya niemiecka wykupiła w Ńew- 
Yo/ku wszystkie numery dzienników z 
nowym wywiadem u cesarza Wilhelma.

Sytuacya w  Persyi.
Petersburg.— Z Tabrisu donoszą, że 

w wojsku Ein-ed Daouleh wszczął się 
rokosz i dezereya.

Oczekiwane je s t rozgromienie Tabri­
su przez Sattar-chana.

Rozporządzenie Szwarca.
Petersburg. — Według informacyi 

„Słowa" minister oświaty, Szwarc, po­
lecił radzie profesorski j przyjąć do u- 
niwersytetu bez względu na upłynięcie 
terminu przyjmowania próśb syna gu­
bernatora czcrnihowskiego, któremu 
przedtem odmówiono przyjęcia wskutek 
nieprzedstawienia przez niego niezbęd­
nych dokumentów.

Sprustuwanie.
Petersburg.—„Now. Wrem." prostuje 

wiadomość o pożyczce, jaką według 
poprzedniej informacyi zamierzał za­
ciągnąć w b..nku szlacheckim znany 
kapitalista kijowski, Tereszczenko. O 
pożyczkę tę prosił nie Tereszczenko, 
lecz Charitonenko.

Interpelacya P u rys zl iewicza.
Petersburg. — Według słów .Rusił 

Puryszkiewicz wnosi do Dumy interpe- 
lacyę w sprawie wjuzdania prasy.

Bankiet dla Chemiakowa.
Petersburg — Wczoraj w jednej z tu ­

tejszych resuuracyi odbył się bankiet, 
wydany dla Chomiakowa. W bankiecie 
tym przyjmowało udział 180 posłów, 
między innymi byli obecni członkowie 
Koła polskiego i muzułmanie. S.-d. byli 
nieobecni. Rzucała się w oczy nieobe­
cność Lwowa. Guczkow wzniósł toast 
za zdrowie Monarchy, a potem za Cho­
miakowa; Krupienskij — za włościań 
stwo. Puryszkiewicz wyraził posłom 
wdzięczność za powstrzymanie się od 
zbytecznych uniesień. Bankiet ten uwa­
żany je st za zbliżenie się pażdzierni- 
kowców do prawicy.

Ze sfe r parlam entarnych.
Petersburg. — Frakcya k.-d. na miej­

sce Kolubakina wysiawia kandydaturę 
Fedorowa albo Kutlera.

Różne.
Petersburg. — „Birż. W ied.“ donoszą, 

iż według słów PuryszKiewicza, gwi 
zdawkę przygotował on na wypadek 
wystąpienia ministra spraw zagrani­
cznych, Izwolskiego; nieoczekiwanie 
zas użył on jej podczas przemówienia 
Milukuwa.

P e te rs b u rg — Robotnicy fabryki dnie- 
prowskiej zwrócili się do ministra ko 
mu.iikacyi ,Szautusa, z prośbą o danie 
fabryce obstalunków, minister odpowie­
dział im że wobec istnienia Dumy u- 
względnienie tej prośby możliwe jest 
tylko w drodze prawodawczej.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Kowno. — Aresztowano uczestników 
dokonanego w dn. 26 października w 
Szawlaeh ograbienia kancelaryi rejenta 
Lubimowa (zabrano 3257 rb.), a mia­
nowicie kierownika napadu — b. posła 
do Dumy Państwowej, Powilisa, pisa­
rza rejouta, nauczycielkę, krawca i ro­
botnika. Wszyscy aresztowani cą człon 
kami litewskiej partyi s.-d. W chwili 
aresztowania nauczycielka targnęła się 
na swoje życie.

Wilno. — Pod przewodnictwem głó­
wnego naczelrika kraju w dn. 5 listo­
pada otwarto narady w sprawie kredy­
tu drobnego.

Ekater ynosław. — Dnia 6 listopada 
wieczorem o godz. 4-ej uzbrojeni zło­
czyńcy ograbili michałowski zarząd 
gminny. Zabrano około 200 rb., 200 
blankietów paszportowych i sześć pie- 
• zęci. Podczas pogoni jeden z rabusiów 
zabity, dwóch ujęto, a jeden umknął.

T yflis . — Wskutek zasp śmeżnych 
przerwany został ruch kolejowy na linii 
Latumsko - achałczysaiej i b&tumsko- 
arłagańskiej.

Petersburg.—  Tut^sza ambasada tu­
recka otrzymała z Konstantynopola u- 
rzędowc zawiadomienienie, iż niezgo­
dne z prawdą są podawane przez prasę 
wiadomości, jakoby sułtan ofiarował 
Sattarchanowi order turecki za wale 
czność, oraz jagoby miodoturcy w 
liście, doń wysłanym, aprobowali jego 
działalność.

Libawa. -  W dniu 5 listopada wie­
czorem czasowy sąd wojenno morski w 
porcie „Cesarza Aleksandra 111“ ogło­
sił wyrok w sprawie katastrofy „C le- 
ga“. Kapitan I klasy Hirs otrzymał 
dymisyę, lejtenant Rennekampi skaza­
ny został na areszt 14 dniowy, lejte­
nant Wyrubow został uniewinniony

PetersDurg.—Przedłużono stan ochro­
ny wzmocnionej w gub. woronesKiej 
do dn. 27 listopada, w gub. poitaw- 
skiej do dn. 28 listopada, w gub. miń­
skiej do dn. 29 listopada 1909 r.

W Białymstoku i pow. białostockim na 
miejsce stanu wojennego wprowadzo­
no stan ochrony nadzwyczajnej.

Petersburg. — „Biuro informacyjne" 
komunikuje, iż bezpodstawne są po­
głoski prasowe, jakoby Szczegbwitow 
miał się usunąć z urzędu ministra 
sprawiedliwości

W arszaw a.—Sąd wojenny wydał wy­
rok w sprawie 7 osób, aresztowanych 
w Białymstoku i stających przed są­
dem pod zarzutem należenia do rosyj­
skiej partyi anarchistów komunistów. 
Sąd skazał jednego z podsądnych na 
15 lat ciężkich robót, pięciu na 10 i 
ednego na 8 lat więzienia.

Odesa.—Czasowy generał gubernator 
wydał postanowienie obowiązujące, na 
mocy którego wzbronione są wszelkie 
zbiegowiska uliczne, liczące przeszło 
dziesięciu ludzi; wrazie nie zastosowa 
nia się do rozkazów policyi lub wojsk, 
nawołujących do rozejścia się, użyta 
będzie siła zbrojna bez uprzedniego o- 
strzeżenia. Żadne zebranie publiczne 
ani wiece w lokalach zam kniętyih nie 
mogą być urządzane bez uprzedniego 
pozwolenia. W razie strzelaniny z do­
mów, odpowiedzialność ponoszą właści­
ciele domow lub rządcy, jeśli winowaj­
cy nie zostaną wykryci. Osooy, któ­
rym będzie dowiedzione, że zajmowały 
się podżeganiem do strajków i gwał­
tów, lub szerzeniem pogróżek i pogłw- 
sek, alarmujących ludność, będą podle­
gać najwyższemu wymiarowi kary. 
Winni wykroczeń przeciwko pomienio 
nemu postanowieniu karani są grzywną 
w kwocie do 300 rb. lub aresztowi do 
3 miesięcy.

Petersburg.—Pskowski sąd okręgowy 
bez udziału sędziów przysięgłych skazał 
za pojedynek wiceprokuratora petersbur 
skiego sądu okręgowego, Abraszkiewi- 
cza, na areszt jednodniowy i członka 
tegoż sądu, Porochowszczikowa, na sie­
dmiodniowy areszt domowy.

T y f i s . — W  puw. telewskim strażnicy 
zabili dwóch włościan, którzy ranili ks 
Jerzego Czawczawadze i usiłowali 
zbiedz.

Odesa. — Aresztowano znanego zło­
dzieja Młynarskiego, który ukradł w 
r. 1906 w Wilnie z ftunfeMi hotelowe­
go, w którym stała hr. Krasicka, pa­
piery procentowe i brylanty, na sumę 
ogólną przeszło miliona rubli.

Ekaterynosław . — W Mariupolu wy­
kryto fabrykę bomb. Aresztowano jed ­
ną osnbę.

Petersbu g.— 33 posłów złożyło pre­
zydentowi Dumy deklaracyę o interpe- 
lacyi skierowanej do m inistra oświaty 
w kwc^tyi przerwania przez miejsco­
we władze szkolne, wbrew Najwyż­
szym postanowieniom z dn. 16 listo­
pada 1905 r. i z dn. 23 marca 1908 r., 
działalności narad i komitetów rodzi­
cielskich prawie przy wszystkich śred­
nich zakładach naukowych gub. czer- 
nihowskiej.

Londyn. — Do agencyi Reutera ko­
munikują z Tangeru. że senior ciała 
dyplomatycznego, ambasador belgijski, 
oświadczył korespondentowi agencyi 
Reutera, iż wysłał on do Muley Hafida 
notę francusko hiszpańską, która oznaj­
mia Muley-Rafidowi o uznaniu go 
przez mocarstwa europejskie za su ł­
tana.

Berlin.—Z powodu śmierci Wielkiego 
ks. Aleksego Aleksandrowicz* dwór 
piuski obchodzi dziesięciodniową ża­
łobę.

Ta b ris. — Według otrzymanych tu 
wiadorości, rewolucyoniści zajęli Sal- 
mas. Chan makiński przejął 25,ooo 
nabojów fidayów, wysłanych do Choi. 
Wczoraj w pobliżu Jamy wynikła u- 
tarczka pomiędzy konnicą syna Szudży- 
Nizana a wojskami Sattar-chana. Z 
Al*-ndra wysłano dla Sattar-chana nie- 
wieUi transport bomb.

Windsor. — W odpowiedzi na toast 
króla Edwarda, król szweazki wspom­

niał o węzłach przyjaźni wiążących 
ściśle oba narody oddawna i wyraził 
niezachwianą nadzieję, że te serdeczne 
stosunki zostaną i nadal niezachwiane 
i staną się je izcze trwalszjmi.

Vigo.—Pancerniki „Sława" i „Cosa- 
rzewicz" i krążownik „Bogatyr" wy­
płynęły do Bizerty.

P a ryż. — W  dn. 5 listopada odbyło 
się uroczyste przeniesienie zwłok Wiel­
kiego Księcia Aleksandra Aleksandro­
wicza na dworzec północzny. Trumnę 
ze zwłokami umieszczono w wagonie 
pociągu nadzwyczajnego, który o goaz.
1 i pół wyruszył w stronę Peters­
burga

W iedeń—Do „Cor. Bureau" donoszą 
z Konstantynopola: „Wielki wezyr za­
przecza pogłoskom o układzie turecko- 
serDsko czarnogórsko-rosyjskim, który 
miał być jakoby skierowany pizeuwko 
Austiyi.

Londyn.—Krążownik „Admirał Maka­
rów* przybył dn. 6 lislodada zr»na do 
Spithead.

Ta b u s .— W  tych dniach endżumen 
otrzymał od komitetów per kich w 
Konstantynopolu, Paryżu i Londynie 
telegraficzne zawiadomienie, iż pozą- 
danem byłoby, aby zostały uszanowa­
ne prawe cudzoziemców w Tabrisie. 
Zapewniwszy się podpisami kilku kap­
ców niemieckich, endżumen wy.-łał do 
„Times’u“ odpowiedź, iż prawa cudzo­
ziemców nie były gwałcone.

P a ryż. — W skutek coraz częstszych 
wypadków pojawiania się we Francyi 
balonów niemieckich, rząd francuski 
zamierza przecisięwziąć środki celem 
zapobieżenia podobnym faktom. Po 
naradzie z Clemenceau Pichon posta­
nowił wysłać odnośne wskazówki w 
tej sprawie ambasadorowi francuskie­
mu w Berlinie.

Berlin. — Dnia 4 listopada na licz- 
nem zebraniu studentów, zwołanem 
przez związek studentów niemieckich, 
powzięto uchwałę, wyrażającą uznanie 
dla studentów uiemców uniwersytetu 
praskiego. Na zebraniu przemawiało 
.łielu profesorów. Profesor Scheffer' 
twierdził, że Praga nie jest stolicą 
czeebów, lecz stolicą Czech, jako kraju, 
w którym dwie piątych ludności sta­
nowią niemcy. Uniwersytet praski jest 
nojstaiszym uniwersytetem niemieckim, 
a jako taki ma prawo pozostać nadal 
nie niecirm .

Wiedeń.—Rumuński następca tronu, 
ks. Ferdynand, przybył do Wiednia, by 
złożyć życzenia cesarzowi z powodu 
50-niego jubileuszu jego panowania. 
Na dworcu oczekiwał księcia cesarz, 
arcyksiążęta, przedstawiciele władzy i 
urzędnicy misyi rumuńskiej. Po po­
witaniach cesarz i książę udali się do 
Hofburga. Wieczorem odbył się w 
Schónbrannie u cesarza obiad familijny 
na cześć księcia. Na obiedzie tym byli 
obecni arcyksiążęta i arcyksiężniczki.

Ta b ris .—Du. 6 go listopada do obo­
zu Ein-ed-Dnouleha przybyło 200 bach- 
tiarów W Kisił Zi mej danie senwytano 
dwóch fidejów. Ein-ed-Daouleh wysłał 
pierwsze pikiety kozaków.

Belgrad. — Serbskie „Pres. Bureau* 
donosi: Zwiększenie sił wojennych w 
Bośnii i Hercegowinie Austrya tłóma- 
czy pospiesznem zbrojeniem Serbii, or- 
gamzacyą serbskich band w celu 
wtargnięcia do Bośnii i groźbą niespo­
dziewanych napadów ze strony Serbii. 
Wiadomości te o zbrojeniu i przygoto- 
wywaniach Serbii, skierowanych prze­
ciw Austro-Węgrom, są bez podstawne. 
Serbia otrzymała broń, oddawna obsta* 
lowaną we Francyi; nigdzie w Serbii 
nie tworzą się bandy, niema również 
wojsk serbskich na granicy Austro- 
Węgier.

Berlin.—W  parlamencie R ^ z y  toczą 
się obrady nad projektem prawa o re­
formie finansów. Kanclerz Bulów za­
znaczył, iż obecnie dług pdństwa wy­
nosi 4 miliardy marek, a w najbliż- 
szem 5-leciu trzeba będzie zaciągnąć 
pożyczkę na sumę przeszło 2 miliardów. 
Wobec tego konieczną jest rzeczą po­
rozumieć się w sprawie wprowadzenia 
nowych podatków. Po przemówieniu 
sekretarza stanu, Sydova, który twier­
dził, iż dla Niemiec nie będzie zbyt 
ciężkiem bizemieniem podniesienie po­
datków pośrednich, debaty odłożono do 
jutra.

Przygotow ania wojenno.
Wiedeń.—Przerwana została komuni- 

kacya pomiędzy Czarnogórą a portem 
austryackim Kattaro. Wywieziono z 
Kattaro archiwum, skarbce kościelne, 
wyjechały również stamtąd rodziny 
oficerów i urzędników. Na pogranicz­
nej górze Lowczen czarnogórcy posta­
wili działa, górujące nad fortami au- 
śtryackiemi i portem. Knmunikaeya 
telegraficzna z Cetynią przerwana. Cie­
śnina górska „Du, •“ z Czarnogóry do 
Hercogow.ny została silnie ufortyfiko­
wana; dla obrony jego zgromadzono 
w Niksziczu 8,000 czarnogórców. Wia­
domości te otrzymane przez czeską ga­
zetę „Naród. Listy", podała również 
wieczorna’, „Neue Freie Presse", która 
sprawdziła je  u źródeł urzędowych. 
Okazuje się, że taKi stan rzeczy trwa 
już od kilku dni.

GIEŁDA ZBOŻOW A.
Król«wl«c. —Usposobienie z owsem, bobikiem, 

groebem »W iktorya»s sirm ieniom  lnianem i rze­
pakiem słabe, z hreczką słabnie, z otrębami 
p.-zennemi i żytu orni i z makiem Diebieskim spo­
kojne. Owies biały zwyczajny 71V* k. — 747« 
ki p.; jęczmień 838/« kop. — 94 kop.; hreczkm 
9i k o p ; oiręby pszenne grube 74l[* kop. — 
75r/« kop.; średnie 68 / 4 kop. — 69*/, kop.; 
drobne 64‘/a kop. — 06 kop.; żytnie 72*/4 kop.— 
765/, kop.; soczewica nowa, wysoka, zielona 1 rb. 
13*/« kop. — 1 rb. 2 1*/» kop.; bobik 1 rb. 031/ ,  
kop.—1 rb. 05ł/» kop.; groch cWiktorya* 1 rb* 
l7Vjg kop. — I rb. s t 1/ .  kop.; siemię Iniaoe 1 rb. 
561/4 kop.—1 rb. 591 4 Kop.; rzepak wysoki 2 rb. 
W 1/* kop.—2 rf  16 kop.; mak niebieski 1 rb. 
9'i11 kopi. -  2 rł 197/» kop.; rzepak wysoki
2 rb. 08Vg kop.—2 rb. 16 kop.

Lonnyi. — Usposobienie z pszenicą północno­
am erykańską -  stałe z rosyjską—słabe z jęcz­
mieniem—su łe , z owsem i siemieniem lnianem—
spokojne. W  całkowitych transportach jęczmień
południowo - rosyjski r.a listopad 927/,  kop.,
sprzed.; dostawiony woaą 92V« k. tran sp ; n ag iu  
dzień 95 kop. sprzed., w transportach częściowych 
jęczmień południowo rosyjski na listopad 911/* k. 
transp.; na grudzień 92 / ,  k. transp.; owies li- 
bawski 304 f. (w całycu transp.) na listopad, 
z natychm iastową dostawą 925/« kop. sprzed.; 
pszenica północno-amerykańska 1 rb. 32L/,  kop.; 
siemię lniane 1 rb. 80Va kop.
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Arthur Conai. iioyle.
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Wspomnienia 
0 M. Sherlock Holmes’ie

(tpm . Z W,.
—

Lecz ci, którym życie zrujnował, ci 
którym najbliższych i najdroższych po 
mordował, nie zapomnieli o niem, lecz 
w skryte stowarzyszenie sią złączyli, 
zemstę poprzysięgnąć. Gay odur.\liś 
my, że potwór ukrywa się pod nazwis­
kiem Hendersona, podjęłam się ułatwić 
przystęp do niego, wchodząc do jego 
domu. Przyjęłam więc miejsce guwer 
nantki przy jego dzieciach, i nie do­
myślał się, że ta, która codziennie za­
siadała u jego stołu, była żoną okrut­
nie zamordowanego przez mego czło­
wieka. Uśmiechałam się do niego, 
spełniałam sumiennie obowiązki moje 
względem jego dzieci i czekałam sto­
sownej chwili. Zamach w- Paryżu się 
nie udał, ale, aby umknąć prześladow­
com, objechaliśmy całą Europę wzdłuż
1 wszerz, i powróciliśmy po roku nieo­
becności do High Gabie, które Murillo 
był kupił zaraz po przybyciu do An­
glii. Ale i tu  czekali na niego po 
krzywazeni. Garcia, syn poprzedniego 
najwyższego dygnitarza z San Pedro, 
czyhał na niego wraz z dwoma uczci­

wymi, choć skromnego pochodzenia to­
warzyszami, a wszyscy trzej pałali żą­
dzą zemsty i gotowi byli na wszystko. 
W  dzień mu nic zrobić nie mogli, bo 
ii gdy sam nie wychodził i zawsze mu 
towarzyszył godny jego satelita, a byty 
jego sekretarz Lopez, czyli Lucas, jak 
się później przezwał. W nocy więc by­
ła stosowna pora Jo zamachu, bo sy­
piał sam, że zaś jednak przez ostroż­
ność nigdy nie zajmował tego samego 
pokoju, więc umówiliśmy się, ze za po­
mocą zielonego lub białego światła w 
oknie, dam znać, iż dostęp bezpieczny. 
Napisałam ostateczne instrukcye i mia­
łam pilnować, by drzwi otwarte były 
Tymczasem wszystko przeciwko nam 
się obróciło. Nie wiem jakim sposobem 
obudziłam podejrzliwość L'.peza, dość, 
że zakradłszy się, wydarł mi tylko co 
napisaną kartkę, poczem z pomocą 
swego pana, zawlókł mnie do mego 
pokoju, gdzie osądzoną i za za zdraj- 
czynię uznaną zostałam.

ByLby mnie odiazu zabili, gdyby nie 
obawa, iż ukryć takiego czynu nie po­
trafią. Przyszedłszy do przekonania, iż 
byłby to krok zbyt niebezpieczny, po­
stanowili jednak pozbyć się Garcii, i 
maltretowali mnie, aż im adres jego 
dałam. Przysięgam jednak, że była­
bym sobie raczej obie ręce uciąć da­
ła, g-lybym wiedziała, co z tego wyni­
knie. Lopez zaadresował mój list, za­
pieczętował go spinką od mankietu i 
i odesłał przez służącego Josć. 
Jak zamordowali Garcię, nie wiem; 
wiem tylko, że uczynił to Murillo, bo

Lopez pozostał, aby mnie pilnować. Są­
dzę, że ukryty wśród przydrożnych 
Krzaków, musiał przechodzącego z ty­
łu napaść, Z początku chcieli mu po­
zwolić wejść io  domu, i jako zwykłe 
go włamywacza, zabić, ale następnie 
rozmyślili się, z obawy, aby przy śle­
dztwie nie wyszło na jaw, kim są w 
w rzeczywistości, coky ich wystawiło 
na niebezpieczeństwo dalszych zama­
chów. Ze śmiercią zaś Garcii, prześla­
dowanie ustać mogło, a niepowodzenie 
jego mogło innych oa podobnych prób 
odstraszyć.

Jedno tylko było im groźoą na przy­
szłość, a mianowicie, moja świadomość 
ich winy. Pewna też jestem, że życie 
me wisiało na włosku. Zamkniętą zosta­
łam w moim pokoju, jeść mi dawano 
tylko tyle, abym z głodu nie zginęła, 
teroryzowano mnie najokropniejszemi 
gioźbami, maltretowano tak, ze cała 
jestem  w sińcach, a gdy próbowałam 
wołać, kneblowano mi usta. Trwało to 
pięć dni. Dziś przyniesiono mi dobre 
śniadanie, ale zaledwie je spożyłam, u- 
czułam, że jakimś narkotykiem otrutą 
zostałam Jak przez sen pamiętam, że 
mnie zaprowadzono do powozu, a po­
tem do wagonu i dopiero, gdy już po­
ciąg miał ruszyć, instykt samozacho 
wawczy popchnął mnie do odzyskania 
wolności, wątpię jednak, czyby mi się 
udało wymknąć, gdyby nie pomoc te­
go poczciwego człowieka, który stanął 
w mojej obronie i tu mnie przywiózł. 
Dziękuję Bogu, że wyrwałam się z ich 
mocy.

Słuchaliśmy tego zeznania z natężo­
ną uwagą. Gdy miss Burnes skończy­
ła, pierwszy Holmes przerwał milcze­
nie.

— Trudności nasze nie skończyiy się 
jeszcze — rzekł potrząsając głową. — 
Teraz zaczyna się legalna część 
spraw ,

— Otóż to — wtrąciłem — zręczny 
adwokat może obrócić zabójstwo Gai- 
cii w czyn samoobrony, bo choćby sto 
zbrodni mieli na sumieniu, tę jedną o- 
becnie sądzić będą.

— Ej! tak źle znowu nie jest—rzekł 
Baynes wesoło. — Muszę stanąć w o- 
bronie naszych praw. Samoobrona, a 
zwabienie człowieka w zasadzkę z za­
miarem pozbawienia go życia, to dwie 
rze. zy bardzo różne. Nie, nie, zadc 
woleni będziemy, gdy staną zbrodnia­
rze pized sądem przysięgłych.

Pomimo to, dość jeszcze czasu upły­
nęło, zanim Tygrys z San Pedro spot 
kał się z zasłużoną karą. Śmiały a 
przebiegły, spostrzegł, że go detektyw 
ściga, i wpadłszy do domu z umeblo­
wanymi pokojami na Edmonton Street, 
umknął tylną bramą, wycnoazącą na 
Curzon Sąuare, i tyra sposobem zdołał 
zmylić siady. Od tej chwili już o nim 
w Anglii nie słyszano. W sześć mie­
sięcy potem wyczytaliśmy o morder­
stwie popełnionem w Hotelu Escurial 
w Madrycie, a którego ofiarą padł nie­
jak i m argrabia M ontaka i sekretarz 
jego, signor Rulli. Zbrodnię tę przy­

pisano nihilisiom i morderców ująć 
nie zdołano. Opis zaś zamordowanych 
nie zostawił nam najmniejszej wątpli­
wości, że byli to Murillo i Lopez.

— Chaotyczna to sprawa, mój drogi 
Watsonie — zauważył Holmes, zapala­
jąc  wieczorną fajkę — i nie będziesz 
mógł podać jej publiczności w tej zwię­
złej formie, tak drogiej sercu twemu. 
Zajmuje ona dwa kontynenty, wmie­
szane są w nią dwie grupy tajemni­
czych osób, a komplikuje ją jeszcze u- 
dzial w niej naszego klienta, szanow­
nego Scott Eccles’a, który to udział 
pizypisać należy samozachowawczemu 
instynktowi Garcii. Uwagi godnym
jest fakt, że tak my, jak  inspektor 
Baynes umieliśmy właściwe w niej ry­
sy rozpoznać i nie zabłądziliśmy w
krętych ścieżkach tej zawiłej hisioryi. 
Czy je st w niej jeszcze jaki punkt, któ­
ry ci się jeszcze niejasnym wydaje?

— Jest. Jaai cel miał ów kucharz 
do powrotu?

— Sądzę, że celem jego było owo 
dziwaczne stworzenie w kuchni. Był 
to pierwotny człowiek z lasów, i owo 
straszydła było jego fetyszem, którego 
w pospiesznej ucieczce nie zdołał za­
brać ze sobą. Serce go jednak cią­
gnęło do ubóstwianego bałwana, a mo­
że i strach przesądny, wrócił więc, aby 
go zabrać, lecz zastawszy konstabla, 
nie mógł na razie zamiaru wykonać. 
Poczekawszy parę dni, próbę powtórzył 
i wpadł w zasadzkę, którą Baynes nań 
przygotował. Czy jeszcze chcesz coś 
wiedzieć?

— Co znaczył rozerwany ptak, wia­
dro z krwią i spalone kości?

Holmes z uśmiechem zaglądnął do 
swoich notatek.

— Może przypominasz sobie, że spę 
dziłem raz poranek w Brytyjskiem mu­
zeum. Zrobiłem tam wyciąg z „Wu- 
duizmu i murzyńskich reiigii" Ecker- 
mana. Posłuchaj: „Pobożny Wuduista 
nic ważniejszego nie przedsiębierze, 
nie złożywszy poprzednio ofiary nie­
czystym swym bogom W  nadzwy­
czajnych wypadkach rytuał wymaga 
ofiary ludzkiej, zakończonej kannibaliz- 
mem, zazwyczaj jednak wystarcza w
tym celu biały kogut, którego rozszar­
pują w kawałki żywego, albo czarna
koza, którą zarzynają, a następnie pa­
lą". Jak widzisz, mój drogi, dziki
nasz przyjaciel ściśle sie, trzymał prze 
pisów swojej religii i, jak kiedyś zau­
ważyłem, od dziwacznego do straszli­
wego, jest tylko krok jeden.

K O N I E C .

REDAKTOR I WYDAWCA

WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI

!!Dla ciylelcików , J z m i h  Ę o w k is g o !!
25 książek za 2 ruble

KażdTT prenumerator „ D z ie n n i k a  K i j o w s k i e g o 11 nabyć może wydane do­
tąd 25 t o m ó w  ||Tsniej B ib l io t e k i11, których cena księgarska wynosi

rb. 3.75, za cenę wyjątkową

ty lk o  2 rb .
Koszta przesyłki 55 kop.—w dalszych guberniach zależnie od odległości.

Wykaz tomów:
1. K iro l Libelt. O miłości ojczyzny, z przedmową Wł. Korotyńskiego.
2. Skonfiskowany.
3. A rtu r Gliszczyński. Obrazki.
4. Wł. K Wójcicki. Amarykanin, powieść z życia Kościuszki (z portretem

Kościuszki).
5 i 6. H. G. Wells. Wojna dwóch światów, powieść fantastyczna tłómaczona 

z angielskiego S. Barszczewski, 2 tomy.
7. Młoda Litw a. Nowde autorów litewskich, przełożył Boi. Szczęsny Herba-

czewski.
8. A. J Kuprin. Olesia, powieść, tłómaczyła H. Olendzka.
9. Wł. Trąm pcz. nski. Dwa powstania poznańskie. Rok 1846 i 1848 oraz

Proces w Moabicie.
10. Z Bartkiewicz. Nastroje, nowele różnych autorów.
11. W. M. Doroszewicz. Opowiadania.
12 i 13. Helena Bóhlau. Pół zwierzę, powieść w 2 tomach.
14. Leonidas A.idrejew. Życie człowieka, w  pięciu obrazach z prologiem. Tló-

maczył A rtur Gliszczyński.
15. Edmund Bernstein. Strajk, jego istota i oddziaływanie, opracował dr. J.

Błeszyński.
16. P io tr Nansen. Próba ogniowa, nnwelle.
17. W szponach nędzników Listy 14-letniej pensyonarki.
17. W iktor Dyk. Wstyd, powieść, z czeskiego przełożył Jerzy Bandrowski.
19. A rtu r Schhitzler. Gdy się duch zamroczy, nowelle.
20 i 21. W ładysława hidecka. W  imię praw, powieść w 2 tomach.
22. Młoda Ro&ya. Nowelle, w tłómaczeniu H. Olendzkiey
23. Robert K ra ft Jaskinia w Monte-Carlo.
24 i 25. Jen. Ign. Prądzyński. Czterej ostatni wodzowie polscy przed sądem 

lrstoryi. (Poniatowski, Kościuszko, Chłopicki, Skrzynecki). Ze wstę­
pem historycznym Ign. Moszczeńskiego, 2 tomy.

26. Poeci-Leyioniści. Wybór ich poezyi. (Wybicki, Godebski, Andrzej Bro­
dziński, R klewski, Górecki, Tymowski i in.).

Razem 25 tomów za 2 rb.
(uprócz kosztów przesyłki).

Należność prosirm przesyłać do A d m in is tra c y i  „ D z ie n n ik a  K i jo w s k ie g o ”  (Kijów, 
ul. Prorezna 9). Na żądanie wysyła się za zaliczeniem.

W

Je że li k to życzy m leć  n ad zw y c za j d o b rą  (p ra w d z iw ie  w yćm len itą ) 
i b a rd z o  ek o n o m iczn ą  h e rb a tą , to sz c z e rz e  m u ra d z ą  zam ów ić  n a  
p róbą  tą , k ió ra  p rz y g o to w a n a  w y łączn ie  d la  K ró le s tw a  P o lsk ieg o .

H e rb a ta  ow a sk ła d a  sią  za cz te ry c h  gatu n k ó w : H e t­
m a ń sk a , 3  r . fu n t, P a ń s k a  2  r. 5 0  k. f, S z la c h e c k a  2  r. f , , E k o n o - 

| m lczn a  1 r. 60  k. f u n t
D !a o b z n a jo m ie n la  s ią  I p c ó w n a n la  z  h e rb a tą  Innych  do- 

| m ew  h an d lo w y ch , m o żn a  z a m aw iać  n a  p ró b ą  ty lko  je J e n  fu n t t  J. 
po >/, fu n ta  k ażd eg o  z w yżw ym ien ionych , g a tu n k ó w  i  r . 10 k. 
fun t, a  za  c z te ry  fun ty  (po  jed n y m  funcie  z każd eg o  g a tu n k u )  7 r .  7 5 k. 

K oszta  p rzesy łk i jed n eg o  lu b  cz te ry ch  fun t-p o n o szą  ja .  
H e rb a ta  Dnych g a tu n k ó w  ty lko  co o trzy m an  i, Je s t n ow ego  

u ro d za ju , św ie ż a  1 n ad zw y c za jn ie  a ro m z iy c z n a  : ekon o m iczn a . 
D ziąki c u d n n  p ogodzie  w  C h in a c h  sp z y ja jące j zb io row i, o trzy m an o  
ke rb a tą  tak  . w y b o rn ą  pod  każdym  w zg ląd em , jak ie j Już b a rd z o  
d aw n o  n ie  było.

I POSIADAM HAJLEPSZE BATUHk, U W  i KAKAO.
C e n y  h u rto w e

S zczegó łow y  c e n n ik  h e rb a ty  w ysyła s lą -b ezp ła tn le . 
Zamówienia proszę *d-cłować:

h e rb a ty  JANA JERZEGO DUBININA.
(CiuaABi HBAHA EfOPOBHHA ABBHKHHA. I m a ł  RoHpoeu, 55.)

2-+J04-1

WARSZAWSKIE LABORATORIUM GHEMIGZNE I
POLECA: m

w

doskonalą Wodę kulońską „dla Znawców“ buteig i rb ^
t o a K w e  mydło „Tatrzańskie^ 20 ko P . 

mydło „F io le k  M a zo w ie c k i^  20 kop.
o trw ałym  i miłym zapachu "MTa) flakon

wodę kwiatową c  [ r b
Oryginalną Wodę Leśną w cenie 40 kop. i 1 rb. #  

proszek do czyszczenia zębów s k ie g o  w
pudełeczkach blaszanych po 15 kop. i 30 kop. 15—4094—12

Dostać możni w( wszystkich peifumerya«di i okładach aptecznych. '

K . S E P T E R  I S - k a
Kpe&zei atik Np 40,

K L
dla wyższych* średnich i niższych szkół system u R ichtera 

innych. P rzyrządy do kreślenia, rechenschiber etc.

„ -3 7 2 6 -9

j .  K -  s z u j v i A r ł
K ijó w ,  P u s z k iń s k a  ll» te le f .  2 2 6 5 .

S przedaje  kom isowoi
Cukier, nasiona koniczyn i roślin strączkowych

wydając zaliczki na podstawie kupunów kolejowych.
Poleeai

Nasiona buraków cukrowych hodowli ,
Ottona Breustedta, ,-3384-12

ot*az W O R K I d o  C U K R U ,  m ą k i ,  z b o ż a  i n a s io n .

i ^ }K )K )K ,K )K )K X )K }K }1(}K ,K ,K ,K  MOfCMOK M. *< MC m  NOK }Kra|
X D f f e l L I D V  00 STUDNI KOPANYCH i ARTEZYJSKICH, POMPY 00 CE- X 
*  ■ w l W I r  1  LÓW R0LNIC7YCH i PRZEMYSŁOWYCH J

*
ARSZAWA 

M arszałkowska 71 
„ -2 5 6 2 -4 3

M w w w w w w w w w w w w w w  w w w w w w w w w w w w w w WI

WAŻNE DLA Da M I MĘŻCZYZN.
B e z  r y z y k a . Za rzeczy nabyte, lecz nie 

przypadjące do gustu pieniądze zwracamy. 
G otow y g a r n itu r  męski jesienny i zimo­
wy (marynarKa, kam izelka i spodnie), jedno 
lub dwu rzędowy, skrojony według ostatniej 
mody z t.w ałej u a te ry i „ M ela n g e“ rozm. 
kolorów lub „Kortu", w guście angiel­
skim, zatkanego w kratkę lub w rzuciki. Ce­
na 13 rb.; 14; 17; 18; 20; 22 rb. Przy zam a­
wianiu prosim y oznaczyć w centym etrach, 
lub werszkach; objętość w piersiach, szero­
kość pleców, długość rękawów, objętość w 
pasie, długość spoa.u i długość w kroku.

„ T r ik o -S zew io t"  na jesienne i zimowe 
garn itu ry  m ęsk i* , we wszystkich barwach. 
M ateryał bardzo] modny, zatkany w kratkę, 
rzuciki, lub zupełnie gładki. Odcinek na cał­
kowite ubrania — 41/* arszyna kosztuje 4 rb. 
80 kop.; 5 rb. 50 kop.; 6 rb. 25 kop.; w lep­
szym gatunku 7 rb. 25 kop.; 8 rb. 50 kop.; 
9 rb. 50 kop.; 10 rb. 50 kop.; 11 rb. 5u kop. 
12 rb. 50 kop. Do każdego garn itu ru  doda­
jem y b e z p ła tn ie  podszew. ę.

„ S zk o tu  i “ na jesienne i zimowe kostyu- 
my dam skie we wszystkich barw ach' m ate­
ryał zatkany w kratkę, w rzuciki, lub zupeł­
nie gładki. Za odcinek na całkowity kostyum 
8 arsz. 4 rb.; 4 rb. 50 k.; 5 r. 50 k.; 6 rb. 50 k.; 
7 rb. 20 kop. Przy zam awianiu naraz 3 od­
cinków dodajemy p rem iu m . Przesyłka za 
pobraniem pocztowem na rachunek fabryki. 
Zjądąjcie b e z p ła tn e g o  cennika na w szyst­
kie m ateryały i obuwie, zaopatrzonego w 
Kalendarz.

A d res i F a b ry k a n t S . B ry l m . Ł ó d ź  
Nr. 341. 5-4545-1

„Biuro pracy

zoutai przeniesiony z ul. Proreznej na Fun- 
duklejowaką 31 róg Nesterowskiej W ielki 
wynoi Chryzantemo w od kop. 50. Przyjm u­
je  obstalunki n i  bukiety weselne i teatr, 
od 3 rb. Kosze i wianki laurowe od 8 rb. 
Codziennie otrzym. świeże kwiaty, z Francyi 

i Włoch. Ceny po za konkurencyą.
3-4540-1

(CJ. a staniki hygieniczne, biust-hal-
tery gotowe i na obstalunek 

Przyjm uje do przeróbki i prania, wykony­
wa w 24 g. Prorezna 4 m. 8u wejście front. 
M-me Dora. „-4Ł48-1

P n f » » 7o łv r»  a  na wiea nauczycielka. 
X U liZ aC U U cŁ  T rechsw iatitielskaja 8 m. 6,

2-4528-1

P r t l  li fi w średnim  wieku zna jęz. fian- '-'AiYa. cus]{i) niemiecki teoret i prakt., 
muzykę, poszukuje miejsca. Oferty Redakcya 
„Dzień. Kijów." dla, P. S. 3-4530-1

K u ch a rk a  poszukuje miejsca, ma świad. 
W. Podwalna 29 m. 19 Dukowska. 1-4541-1

LÓW ROLNICZYCH i PRZEMYSŁOWYCH
Sikawki, Urządzenia straży ogniowych 

* pole?,brp;S a"" STANISŁAW TRĘBICKI i S K* *ARS
X (c e n n ik i i o fe r ty  n a  ż ą d a n ie ) .

'T T < * 7 P n in f l  szkol) muzycznej poszukuje 
'J tiK D illija  iekcyi za pokój. Listownie

M. W łodzimierska 54 m. 2. 3-4532-1

przenośne i stałe F ab ryk i

LAMPY ŻAROWO-NAFTOWE
HL I R A 11 w  W A R S Z A W IE .

Oddział kijowski MICHAŁ BUKOWIŃSKI
Kijów, KRESZCZATIK Nr 5.

Adres telegraficzny „Em bu, Kijów".

L a m p a  „ L ir a c< b e z  p iśnienia .
Z a p a ia  s i ę  t a m a ,
G asi s i r  a u to m a ty c z n ie .
N iem a  n a p o n p o w y w a n ia  p o w ie tr z a .
N iem a  k w a tu  w ę g lo w e g o .
D z ia ła  b e z  p rze rw y .
Nt«*bywale fa tw  i  o b s łu g a .
N ie z m ie n n a  s i ła  ś w ie t ln a .
A b so lu tn e  b e z p ie c z e ń s t w o . 1864—

—— P o z a  k o n k u r e n c y ą . "Kg B r o s z u r y  g r a t i s  i f r a n c o .
• • • • • • • • • • • • • • • • • • M M  • • • • • • • # # # •

Udoskonalone ogizew acze

W ulkan,
terrakota, kafle, majolika, kamienne 

naczynia. 20- 4445-4

Kiiów. KreszczatikNr I6tel. Nr 810.

HWOn.W. ZŁOT.MEOWLEMyu PftRYłu. ~

T l .y n r l p f l  gospod. (ekonom), Poznańczyk, 
20 Jat praktyki zagranicą, k 4 

la ta  na Rusi, w wieku 47 lat, żonaty, poszu­
kuje posady zaraz lub później. Obeznany z 
plant. bur. cukr. Oferty dla S tanisław a Lei- 
cherta, Owrucz gub. Wołvń. Poste-restante.

8-4431-2
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Kantor techniczny

„ I Z O L A T O R "
Kijów, Funduklejowska 26, telef. 1910.

Izolacya korkowa
od wilgoci, zimna, hałasu, ognia. Izolacya 
kotłów parowych, rur, fabryk, statków, loko­
motyw, młynów i t. p. 25^ o s z c z ę d n o ś c i  
w  op ale. Azbest, kizelgór, sterolit. O iu -  
s z a n ie  w ilg o tn y c h  m u s z k a ń  lzolacva 
fundamentów i t. p,

35 i 
60 k

LESZNO IZ 
NRSIAOOWNICm

Izolacya
2-4531-j

Pomóżcie —  chcę pracować
mogę być m agazynierem  na folwarku, w 
imesme bzwajcarem z prowadzeniem księgi 
meldunkowej, posłańcem przy biurze, mogę 
pielęgnować chorego (mam lat 30, kaw <Uer). 

Nowo-Karawąjowska 8 m. 3, Romuald G.
5-4503 2

Y l i r ł . a r L l  poszukuje miejsca, m aśw ia- 
l \ l l | j i i a i  I t a  dectwa i rekomend. Wiad. 
Red. „Dzień. Kijów." u szwajcara. 3-4543 1

K u ch a rz  poszukuje posady; zna gruntow ­
nie, polską, francuską i rosyjską kuchnię. 
Przygot. konser ry, posiada świad. M. Wło­
dzim ierska TO 59 m. 15. dla S. G. 2-4539-1

„NOWA GAZETA"
Je d yn y  w  K ró le s tw ie  P o ls k ie n  w ie lk i  organ 

postępow y i dem okratyczny
poświęcony polityce, sprawom społecznym 
i ekonomicznym, oraz literaturze i sztuce.

Wychodzi d w a  razy dziennie.
„.Nowa Gazeta", prócz zasadniczej treści, obej­
muje codzienny dodatek samodzielny p. n.

„ G a z e f a  H a n d lo w a 11
poświęcony sP”awom handlowo-ekonomicz­
nym; dwa tygodniowe dodatki: 1) literacko 

artystyczny p. n.
j jL ite p a tu p a  i S z t u k a 11

i 2) popularno-naukowy p. n. 
i iN a u k a  i Ż y c i e 11

oraz obszerne i treściwe artykuły i kores- 
pondeneye prowincyonalne stale zam ieszcza­

ne w dodatku
„ E c h a  P p o w in c y o n a ln e 11.

• "Wada się na p.smo, któr« tak treścią 
jako też objętością przewyższa wszystkie in- 
wr P1?1118 wychodzące w W arszawie.
* odcinku zam ieszczane są utwory najzna­

komitszych pisarzy polskich.
Redaktor r.uczelny st. A. Kempner 

„ literacki J. Lenartowicz 
Sekretarz redakcyi K. Kasperski.

Prenum erata wynosi: 
miejscowa: rocznie rb. 9, półrocznie rb. 4.50, 
kw artalnie rb. 2.25, miesięcznie kop. 75, a nad­
to 10 kop. miesięcznie za odnoszenie; na pro- 
wincyl: rocznie rb. 11 półrocznie rb. 5.50, 
kw artalnie rlu. 3.75, miesięcznie 95 k.; w Ło­
dzi: rb. 1 z odnoszeniem do domu; zagranioą: 

za markam i 1 rb. 60 k. miesięcznie.
Główna Administracya I Kantor 

W a r s z a w a  — u l i c a  S z p i t a l n a  Nr 10.
Telefonu Nr 82-76.-Nadto filie.

p 0 l  D -„ ukończywszy wykształcenie w Pa-
W lJV d ryżu poszukuje odpowiedniego 

miejsca, posiada TrancuslG, muzykę. Infor- 
macye: ut. Michąjłuwska 20 m. 12. 10-4375-10

Q n  do nabycia garnitury  m e b li , mahoń, 
szw y klon i m edian, sofa. Prorezna 

M 5 m 7. 10-4378-3

F p a n o a i a p  diplomóe, recommandóe 
X I  d l l l / d l o c  cherche leęons visible 1—3
Grandę YTadimii' 10 log. 1 4-4435-3

Pokój do wynajęcia
można z obiadem. M ikołajewska 11 m. 4.

3-4509-2

P n f l » 7 p h n a  zaraz Hiłoda o s o h j  do X U t l  i C U i i a  sprzedaży produkt, mlecz­
nych na straganie- Żąd. powazn refer. lub 
kaucya. W iaJ. Prozorowska 25 (mlecz. hurt.).

3-4515-2

F o r t e p i a n  Bekker, prnwie nowy, tanio do 
sprzedania. Andrzejew, zjazd 34 m. 19.

3-4525 2

*7A r v l n  a  krawcowa poszukuje m iejsca na 
l i d  wyjazd. Lwowska 15 m. 8.

2 4330-1
i.Ł Rz. K ai. Tow. Dobr 

Mało Żytomierska 8 
t e le f .  1788

Fllja: Laboratorna 12. Rekomend. nauczy­
cielki, bony, ofieyal., rzemieśl. i w szelką 

służbę domową.
Przy Filii współmieszkanie p. n. „Schronisko 
S-te | Jadwigi" dla poszuk- pracy młodych ka­
toliczek. „—2484—45

ROZKŁAD J A Z D Y  POCIĄGOw'
( Z i m o w y ) .

N a k o l. P o łu d n .- Z a a h o d n ic h i
Kuryer i i II kl. Odesa, Kiszyniów, Eli- 

zawetgrad — odchodzi o godz. 9 w., przych. 
o golz. 9 m. 45 zrana.

Pocztowy I, 11 i [II kl. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grąiewo, Humań, Nowosielice — 
odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana przychodzi 
o godz. 9 w.

Osobowy I, 11 i 111 kl. Odesa, Humań, 
Nowosielice — odchodzi o godz. 12 m. 30 
w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 zrana.

Osobowy I, II i III kl, Odesa, Woloczyska, 
Wiedeń — odchodzi o godz. 9 m. 35 w., 
przych. o godz. 8 m 15 zrana.

Mieszany II i III kl. Odesa, Brześć — od­
chodzi o g. 7 zrana* m. 25 przychodzi o g. 
7 m. 35 w.

lo t tr o w y  pośp. IV kl. Odesa, Brześć 
Znamienka — odchodzi o godz. 9 m. 53 w., 
przych. o godz. 12 m. 57 po poł.

Kuryer I i II kl. — W arszawa, Brżeść — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w.7 przych. o godz. 
11 m. 03 zrana.

Pocztowy I, II i III kl. W arszawa, Sarny, 
Kowel, Iwangród, Granica, Wiedeń —odcho­
dź. o godz. 12 m. 25 po poł. przychodzi o 
godz. 7 m. 50 w.

Osobowy I, II kl. i lii Brześć, Białystok, 
Grajewo — odchodzi o godz. 12 m. 10 w no 
ty, przych. o godz. 6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II i Ul kl. Petersburg, W ar­
szawa, Sarny, Kowel, Wilno - odoh. o g. 
11 m. 50 w przychodzi o godz. 7 m. 51 
zrana.

Osobowy I, II i 111 kl. Rostow nad Do­
nem, Sewastopol, Ekaterynosław, imamion- 
ka, Fastów — odch. o godz. 8 m. 20 zrana, 
przych. o godz. 9 m. 55 w.

Pocztouy I, II i III kl. Mikołajów, Eliza- 
w etgrad, Znamienka. Fastów — Dilchodzi o 
godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 m. 
15 zrana.

Osobowy 1, II i III kl. Mikołajów, Eliza- 
wetgrad, Znamienka, Fastow — odchodzi o 

j godz. 10 m. 50 zrana, przycnodzi o godz. 5 
m. 50 po poł.

| Osobowy I, II i III kl. Berdyczów, Radzi- 
i wiłów, W iedeń—udch. o godz. 8 wieczorem 
przychodzi o godz. 10 m. 26 zrana.

I Mieszany I, II i III kl. Olszanica, Biała- 
Cerkiew, Fastów  — odch. o godzinie 4 m. 04 
po poł., przychodzi o godz. 9 m. 28 z„mna

Toioarowy pośp IV kl. Sarny, Kowel — 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., przj ch. o g. 7 
m. 40 zrana.

Towarowy pośp. IV 11 Malin — odchodzi 
o godz. 4 m. 2o po poł., przych. o godz. 9 
m. 5 zrana. Uczniowski Fastów  III klasa 
odchodzi o godzinie 3 minut 29 po południu 
oprócz dni świątecznych.

N a koli M o sk .-K ij .« W o p o n e sk ie ji

Pośpieszny i, II i III kl. Moskwa — odch. 
o godz. 11 m. 45 zrana, przych. o godz. 6 m. 
lu  wiecz.

Pocztowy I, II i III kl. Moskwa, Kursk — 
odch. o godz. 1 w nocy, przych. o ?odz. 6 
zrana.

thnbowy II i IH y ,  iuosuwa, Kursk 
Woroneż—odchodzi o godz. l n m. 20 po poł 
przycu. o godz. 5 m. 25 po poł.

Osobowy I. II i III kl. Petersburg, Kursk 
Woroneż -  odchodzi o godz. 6 m. 35 wiecz 
pizyoh. o godz. 7 m. JO zrana

Osoboicy Ij II i n i  kl. K ursk—odchodzi o 
godz. 11 wiecz., przych. o godz. 7 m. 30 
zrana.

P ośp ieszny  T, II i 111 kl. Pnłtawa, Charków 
Łozowaja, Rostów, Sewastopol — odchodzi o 
godz. 8 m. 10 w. przychodź o godz. 9 m. 51 
rano.

Pocztoivy I, II i 1)1 kl. Połtawa, Charków 
Kremiericzug — odchodzi o godz. 11 m. 20 
zrana przych. o godz. 6 m. 50 wiecz.

Tow.-osobi wy II i III kl. Połtawa. Char­
ków,—odchodzi o godz. H m .  45 wiecz 
przych. o godz. 8 zrana.

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pn—


